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Lwrowie I na prowincji
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zwykłych - ogłoszeniach gr. 10. 
w  nadesłanem w nekrologii 
gr. 30, w  kionice, repertuar, 
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ście gr. 50, po kronice gr.49 , 
pod nagłówkiem na pierwszej 
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wdiobnycn  ogłoszeniach g r . 3, 
kupno i sprzedaż za s łow o gr. S, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, d»a 
poszukujących pracy gr. 2, 
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Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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M ł a  M a .
Od W y d a -w n ic k w a .

Zawiadamiamy P. T. Prenumeratoiów zamiejscowych, że do num gru 208 
d o łą c zy liś m y  czok i P . K. 0 . i prosimy o wpłacenie prenumeraty na 
s ie rp ień  wraz z  za le g ło ś c ia m i b e zw a ru n k o w o  do 15-go s ierpn ia  
b. r., po tym bowiem terminie HrfLtrayiTJ&niy w razie nieuiscczenia prenumeraty 
wysyłkę dziennika, co tyczy także P. T. Prenumeratorów miejscowych, 

t e n y  p ren u m era ty  podan e w  n a g łów k u  num etu.

Kenarze MszaRrituzaja przytaczać sią ao strajKu-

Podstaw?, siły państw* —  jest rzyd 
prawa, Fundamentem rządów prawa 
jest niezależność sadów. W iec wyroki 
sądowe podlegała kxyirt.ee tylko z for­
malnej strony prawniczej —  ale nie ze 
względu na swą pełny czną celowość.

Przeciwko orzeczeniu jednak krako­
wskie; ławy przysięgłych prokurator 
założył zażalenie nieważności. Zatem 
ostateczny wyrok sądowy w  tej spia- 
wie zbrojnych zaburzeń w  Krakowie 
jeszcze me zapadł. A  decyzja przyde- 
glych jest racaej wypowiedzeniem się 
obywatelskiego sumienia, niż prawną 
oceną przestępstwa.

Póki więc orzeczenie przysięgłych 
nie stało się ostatecznie obowiązują­
cym wyrokiem, opinia publiczna na 
prawo, a nieraz i obowiązek krytycz­
nie się zasianowić, ozy .aki ma być na 
prawdę głos obywatelskiego sumie'.,.a

Przysięgli krakowscy, uznali prawo 
buntu, zbrojnego uporu przeciwko za­
rządzeniom władzy państwowej.

Uznawaliśmy wszyscy to prawo w 
czasach niewoli. I +ak być musiało, tak 
i;x>winno było być.

Ale mlcs/eześćffi.m Polski lwio, do 
zguby doprowadziło Rzpłśta, że uzna­
waliśmy prawo buntu, rokoszem na­
zwane. i w  czasach posiadania włas­
nego państwa.

Rokosz, liberum veto, zrywanie Sej­
mu, jawne bezkarne zdndy Rzplitej — 
to splot nierozłączny w  którym jeden 
krok pociągał za sobą drugi, a wszy­
stkie wiodły’ Potskę w  przepaść za­
głady.

Mia! Zebrzydowski h £  usprawiedli­
wianie swego rokoszu, że rządy Zy­
gmunta I I I  były złe. Ale rrn-rna history 
ka, który by go dziś usprawfedliwial 
Bo nieukarany rokosz Zebrzydowskie­
go zrodził bezkarność zdrady Radt 
jowskiego, a nienkarana zdrada Radzie 
jowskiogo zrodziła wszystkie dalsze z  
obcenri państwami frymarki i uajohy d- 
niejszą ze "wszystkich Konfederację 
Targowicką.

Jako członek ówczesnego rizadu nie 
ch;.i; dyskutować, czy był on zły, czy 
dobry, zarządzenia jego przeciwko 
strajków; kolejowemu b|yły sitnszne 
czy niesłuszne....
,Ale choćby był on najgOTsizym — nie 
przestanie być faktem, że ci co w  Kra­
kowie rozbrajali siłą i podstępem woj­
sko, co strzelali z zasadzki do ułanów 
polskich podmeśli zbrojny bunt prze­
ciwko legalnej władzy paustwowej. 
I bunt fen nie rozszerzył się w  rewolu 
cję nie z ich woli, naprawdę wbrew* 
ku woli.

Głos, który przez usta większości 
przysięgłych krakowskich mówi; nie 
jest winny, kto podnosi broń przeciw­
ko władzy państwowej, gdy zdaniem 
jego władza ta wogólności jego ukró­
ca" to głos dziejowego r’ bez,rządu — ale 
nie dziejowego sumienia Polski.

Głos polskiego sumienia obywatel­
skiego to głos przastrogi przed równią 
pochyłą, która prowadzi fatatafe z nie- 
uchroniią konsekwencją od rokoszu do 
—  niewoli.

Stanisław Grabski.

Warszawa. l sierpnia. Sytuację 
strajkową na G. Śląsku usiłuje zaognić 
agitacja komunistyczna prowadź ona 
na wtełką skalę w Zagtęwu Dąbrów- 
sdem Związki zawodowe oświadczyły 
się Przeciw hasłom radykalnym rzu­
cany™ ze strony komimiteitów. (AW .)

Warszawa. 1 sierpni*.. Agitacja ko­
munistyczna wzmaga się z (każdym 
djniicm strajku na G. Śląsku Zaczyna 
tu się objawiać aziałalnasć bojówek 
komunistycznych o charakterze kon­
spiracyjnym. występujących podi.jna­
zwą „Obrana Czynu". (AW .) k?
.. Warszawa. 1 sleiTuia. W  z.wś^zku 
z zaostrzeniem się sytuacji strajkowej 
na G. Śląsku, wiaoze przystąpiły do 
rokowań z pr.ze ir.y sfcjiwcaini. (AW .)

Katowice. 1 sierpnia. Na wezorai- 
s?em zebraniu Prezesów związków za­
wodowych j rad załogowych w  Kato­
wicach zapewniano, że związki otrzy-

Wiedeń 1 sierpnia. „Die Srunde" 
drukuje sensacyjny atotykul siwietgo ko 
respondenta warszawsfciegio pod. tytt.: 
„Polska planowała wkroczeme do Nie­
miec" Fantastyczna inw aja  Polski 
do Niemiec nastąpić tniaia na wypa­
dek uieprzyjęda projektu Davesa w 
Londynie.

Korespondent dla nadania swej sen- 
zacji pozorów prawdy opisuje baruzo 
szczegółowo, kto, gdzie, jak i kiedy 
izamietrzal okupować Niemcy, nie cofa 
się nawet przed wymienieniem numó. ,̂ 
rów dywizji, które miały plan wyko­
nać, oblicza koszty tego planu, sposób 
ich pokrycia itd (AW .)

'Wiedeń. 1 sćrpnia. Socjalistyczne 
pismo „Der Abc-md" zamieszczą dwu-' 
s.raltowy artykuł pod tyt. „B a ły  ter-

Paryż 1 sierpnia. Plsina 'stwierdza­
ją jednomyślne, że w  'dniu wczoraj­
szym odniósł ile i rkx poważny sukces 
na konferencji. Pomimo silnego onoru, 
który miał do pokonania, nie jx>świę- 
oM cn żadnego z jiraw i jnteretsó'./ 
francuskich. Wszystkie dzienniki Pod­
noszą zmysł pojednawczy, jaki ujawni- 
Uk Franci? w  oz?-1- rokowań

nudy gwarancję od ko!e:arzy, którzy 
getow; są poprzeć strajkujących przez 
wstrzymanie ruchu kolejowego. Prze i 
stawicie! AW . zwtrócit się do zarządu 
okiięgowego związku kolejarzy w  Ka­
towicach o informacje, gdzie kaitego- 
ryo nie oświadczono mu, że związki 
k o le ja rzy  do strajku przystąpić nie 
myślą. (AW .)

Katowice. 1 sierpnia. W  związku z 
aferą w  koncernie węglowym Caesar 
Wohlheim aresztowano pfroikuranta .fir­
my K. Schnei-dra Jeden z dyrekt )- 
rów Alfred Boehm u c ie k ł do Niemiec. 
Skdztwo wykapało bardzo poważne 
fałszerstwa ksiąg i dokumentów, ce­
lem wykazania mniejszych sum podat­
kowych. Skarb Państwa zabezpieczył 
sobie częściowo pretensje do majatku 
firmy na kwotę 3 milj. zł. Delegat miin. 
skarbu po zbadaniu sprawy odjechał 
do Warszawy. (AW .)

odpowiedzi na sejmowa mowę p Thu- 
gutta biorącą w obronę więzienni­
ctwo Polskie wobec znanego ośiwiad- 
czenia francuskiego ukazał się lisl pod 
lisany przez ,100 polskich mężów 
stanu". Jak się z dalszego ciągu Oka­
zuje owymi „polskimi mężom! stanu" 
są członkowie u i ra‘ńsidej partii soe. 
i innych ngnipowari ukraińskich, ko­
li uniści i i. „Abend" podaje w  ualszym 
ciągu, że w  więzieniach polis loch prze­
bywa obecnie 4000 przewćdiccw robo­
tniczych, a niezliczone istajki gludluwe 
są dowodem okropnych cierpień uwię­
zionych.

Artykuł ziejący nienawiścią do Pol­
ski zredagowany jest b. zręcznie, cy­
tuje bowiem szereg źródeł i nazwisk 
aresztowanych, opisując szczegaioiwo 
ich rzekome katusze. (AW ,)

w  sprawach tak delikabnycl i przewi­
dują, że na konferencji nastąp1! n ieb a ­

w e m  porozumienie ■ na P o d s ta w ie  pro- 
ix>zvmi francuskiej. Pisma angielskie 
p dnoszą również sukces Herróta. 
„Daily Express‘‘ podnosi .zmysł ixyje- 
dnawczy i dobrą wolę państw sprzy- 

I mierzonych, a w piet wszym rzędUs 
' Francję. .(PATA

Z DNI Ł
UKRAIŃSKI UNIWERSYTET 

W W ARSZAW IE?

W3rś7av'a. 1 sierpnia. Część nowo 
wybudowanego gmachu PKO. została 
przeznaczona na umieszczenie uniwer­
sytetu ukraińskiego, który ma być 
otwarty już z jjocząfidem nowego ro­
ku akademickiego. Gmach PKO. jest 
capovfednk> przystosowywany na po­
trzeby wyższej uczelni. (AW .)

NOW A PODKOMISJA SFJfYlOWA.

\V’arszawa. (Tel. wl.) 1 sierpnia. Na 
dzień 7 sierpnia zwołana została sejmo­
wa komisja spraw zagranicznych. Na po­
siedzeniu rem wybrana będzie specjalna 
podkomisja, której zadaniem będzie u- 
trzymywanie stałych stosunków z za­
granicą.

ARSENAŁ PPS. W  RADOMIU.

Warszawa, (Teł. wł.) 1 sierpnia. W  
Radomiu w domu przy ul. Wresoł!a A 
elektromonterzy przeprowadzając dżiś 
instalację, natrafili w  ziemi na coś 
twardego. Po zerwaniu podłogi zna­
leziono kilką karahjnów i wielką jlość 
taśm do karabinu maszynowego.

Zawiadomiona o tern ptolEcja prze­
prowadziła szczegółową rewizję w  ca­
łym domu. W  rezuifuuaie znaleziono 
kilka karabinów maszynowych.

Dom  przy ul Wesela 3 należy d’o 
P. Pałęckiego, leadera PPS. w  Rado­
miu. który podczas uroczystość, 3-go 
maja potargał na placu 3-go Maja 
sztandar z Orłem Białylm i Matką Bo­
ską.

P. Pałęcki oświadczył w  śledztwie, 
że po owym wypadku wystąpił z 
PPS , porałem odmówił wszelkich ze­
znań. Śledztwo otoczono tajemnicą.

W ZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA.

Warszawa. 1 sierpnia. Komisja dla 
badania zmiany kosztów utrzymania 
ustliła na dzisiejszem ptosiedzciiui, iż 
koszta utrzymania w  Warszawie w  
miesiącu Lipcu wzrosły w  porównaniu z 
czerwcem o 0.42 proc.

W  poszczególnych zasadniczych gro 
pach, stanowiących kószta utrzymania 
g'-«py żywności 1 opału w  wymienio­
nym okresie dały w  sumie uiewreiką 
zwyżkę. Time grupy pozostały beż 
izmiany z wyjątkiem pozycji kosztów 
przejazdu tramwajami, tak, że cały 
wzrost ogólnych kosztów utrzymania 
wywołany został jedynie podniesie­
niem taryfy tramwajowej. (PAT.)

PERSONA!JA POLITYCZNE.

Warszawa. 1 sierpnia. W  bieiżącjTn 
miesiącu udaje się na urlop wyoocyyn- 
kowy minister spraw wojskowych ge­
nerał Sikorski. (AW .)

POLSKIE ZBOŻE ZAGRANICĄ.

Gćońsk- 1 sierpnia Tramspurty zbo­
ża polskiego zagranicę idą na wielką 
skalę. W  ostatnich dniach załadowano 
tu 13 okrętów zboża-w  ilości 9.500 
toran, z przeznaczeniem głów,nip do 
Danji, Szwecji południ, i Finlandii. W  
ilaści tej było 14 statków żyta i 1 ję.- 
szmienia. (AW.)
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ror w Polsce". Artykuł podaje, ze w
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List patrjarcky Tictaa.
Wyrażano niejednokrotnie watpli-' 

wość. czy zasiadający w  Sejmie i Se­
nacie przedstawiciele1* indów białomi- 

[fikiego i ruskiego (inaczej ukraińskim 
zwanego) mogą istotnie za prawowi­
tych przedsh. wioiełi ludności tej ucho­
dzić. Im dłużej iediak popisują się ci 
prze dstawiciele, tern niewąipHwszą sta­
je się rzeczą, że są zdecydowani wrogo 
w ie Polski, działający często w  poro­
zumieniu z bolszewikami i przez nich 
inspirowani.

Barden wyraźnie źaryjsowa-łej się 
oblicze tych polityków w  sprawie 
wprowadzenia kalendarza nowego sty 
hi do cerkwi prawosławnej w  Polsce. 
(Wyższość kalendarza nowego pod 
względem astronomicznym i korzyści 
praktyczne, płynące z lego powszech­
nego użytkowania nie incgają najmniej 
szej wątp-lKvośoi, a jednak ci rzekomi 
socjaliści i radykali zaprotestowali.

Wprowadzenie tego kalendarza przy 
jętego przez inne kośdoly wschodnie i 
za zgodą patrjarchy konstayjicpoiitań- 
skiego, stosować się majacego u nas, 
nie powmnoby też budzić żadnych wąt. 
ptrwości pod wzgiędem cerkiewnym. 
Gdy komuś chodzi o jakiś pretekst, to 
go zawsze znajdzie. I oto ludzie, mie­
niący się patriotami białoruskimi i 
ukraińskimi protestują z tej racji, że re 
forma kalendarza nie by!a wyraźnie 
zaaprobowana przez patriarchę mos­
kiewskiego, Tichona, którego oni ze 
względu na swój wrogi do państwa 
polskiego stosunek, nie przestają uwa­
żać za zwierzchnika cerkwi praw osła-' 
wnoj w  Polsce.

Nie ograniczyli się oni jednak do pro 
testów własnych. Zawiązali jakoś sto­
sunki z  patriarchą TLchanem i otrzyma 
li odeń list, przeznaczony dla prawo­
sławnego .metropolity warszawskiego 
i całei Polski, Dionizego i list ten ode 
słali dostojnemu adresatowi przez spe­
cjalna delegację, złożoną z pp. Serebni 
kowa (Rosjanina), Bohdanowicza (Bia­
łorusina) i Pasternaka (ufcraMoa). List 
ten podała w jednym z ostatnich nu­
merów wychodząca w  Warszawie ga­
zeta rosyjska „Za Swobodu11.

List patrjarchy Tichona datowany d. 
23 maja jest odpowiedzią na list me­
tropolity' Dionizego z d. 18 (5) listo­
pada r. z. Metropolita w  tym liście wy 
raża radość z powodu uwolnienia Pa­
triarchy z więzienia i komunikuje mu, 
że po męczeńskiej śmierci metropolity 
Jerzego jego właśnie na tę godność 
wybrał sobór polskich biskupów pra­
wosławnych za zgodą rządu polskiego, 
zatwierdził go zaś i błogosławieństwa 
udzielił patriarcha komstantymopolski 
i powszechny Meletiusz IV. List w y ­
raża nadzieję, że Patriarcha „pobłogo­
sławi samodzielne istnienie cerkwi pra 
wosławnej i w  państwie polskiem, któ­
re się opiekuje nami i broni prawa swo 
bodnego życia i rozwoju naszej cerkwi 
prawosławnej11.

Otóż patriarcha Tichon w  odpowie­
dzi swej oświadcza przedewszrstkierr, 
'że w  r. 1922, na krótko przed swem 
aresztowaniem, prowadził rokowania z 
rząpiem polskim o ustroju cerkwi pra­
wosławnej i opracował nawet „Pro­
jekt statutu11, który też przesłał metro­
policie warszawskiemu. Aresztowanie 
położyło kres rokowaniom i Patrjarcha 
nie wie, co się z tym „Projektem11 stało

List metr. Dionizego sprawy tej nie 
wyjaśnia, lecz „stawia (Patriarchę) wo 
hec faktu zupełnej niezależności cerkwi 
prawosławnej w  Polsce ód patriarcha­
tu wszochrosyjskiego i przejścia jej 
pod jurysdykcję patriarchatu konstan- 
tynopolskięgo11.

Patriarcha wyraża dalej zdziwienie' 
na podstawie jakich właściwie przepi­
sów kanonicznych „część wszechirosyj 
skiej cerkwi prawosławnej bez zgody 
soboru miejscowego i bez błogosław ień 
stwa jej zwierzchnika mogła zostać 
niezależną11. Podobnież nie jest dla nie­
go jasnem, na podstawie jakich prze­
pisów kanonicznych patriarcha Mele- 
tjusz IV. przyznał sobie prawo rozpo­
wszechnienia swoi władzy na część pa 
trjarcnatii rosyjskiego.

W  dalszym ciągu patrjarcha Tichon 
pisze, że otrzymuje dużo listów prywat 

> nych- które przcastaw-iaia, m.„ historię

Kino „ L E W " .  Dziś w  sobotę dnia 2 hm. i w  dm'e następne wielki dramat w 5-ciu 
akta.h „G A U M S M T "w  Paryżu na tle przeżyć urocze] Paryżanki p. t.:

T e j  Z D j c i i g  a  2 k / £ i ł o ś ó .
dramat na tle przepięknych gór Hiszpanji, wspaniale zdjęcia szczytów  górskich, zajmująca 

treść. Doskonała gra artystów: Melle M a jy s  i Andre Hox. n4203
N ad io  urupełm enie: doskonała ko- | g  ■% ■ ■ •

Królestwo za parę spodni

un iezależn ien ia c e rk w i p ra w os ła w n e j 
w św ie tle  n iepom yślnem , d on oszą  o 
p rotestach  w ie rn ych , usunięcia 4 b is­
k u p ów  i w re s z c ie  stosunek pań stw a  
p o lsk iego  do c e rk w i p ra w o s ła w n e j r y ­
sują zupełn ie (kacze j, n iż to p rzed s ta ­
wia m etropo lita . W ia d o m o śc i p r y ­
w a tn e  co  do  te g o  stosunku państw a 
p o lsk iego  d o  c e rk w i, pow taua p a tr ia r­

cha — „znajdują potwierdzenie w  no­
cie naszego rządu z 10 maja br., zło­
żonej rządowi Rzeczypospolitej pol­
skiej11

Wobec tych niekompletnych i sprze­
cznych danych patriarcha Tichon „nie 
może błogosławić samodzielnego istnie 
nia cerkwi prawosławnej w państwie 
polskim11, aż póki cała sprawa nie bę-

Projekt fra cuskl podstawą porozumienia
na konferencji w Londynie-

Londyn. 1 siemnia Przewodniczący 
delegac i stwierdził jednomyślność w 
przyjęciu francuskiej pro pozycji arbi­
trażowej przez komisję dla sprawy 
ucnybień niemieckich.

flerriot przedstawił uzasadnienie 
frattcusko-belgijskiego projektu wojsku 
wej ewakuacji Zagłęba Ruhry. Ewa­
kuacja ta ina się odbywać w  kolej 
r.ych etapach. Ewakuacja Hagemu na­
stąpiłaby po ulokowan u przez Niemcy 
SCO mlionów marek zletych pożyczki. 
Dortmundu po  ulokowanu 600 milio­
nów, Bochumu 700 milionów, Essen 
po ulokowaniu 2 miliardów marek. W  
razie niewykonania tych warunków 
do 15 czerwca 1925 wojska firamaustkc- 
belg;jskie zostaną jednak d'o tego cza­
su wycofane z Zagłębia Ruhry, o Te 
Niemcy do tej pory wyltennaią wszyst­
kie zobowiązania z tytułu planu Da- 
vesa.

W  sprawie projektu ewakuacji; nie 
wywiązała się żadna dyskusja, ponie­
waż sprawa ta n!e wchodżi w  zakres 
konferencji, wszi-luko przewodniczący 
delegacji przyjęli z jednomyślną ży­
czliwością oświadczenie Menriota, gdyż 
jak za. nacza korespondeant Havasu 
wykazało ono me dwuznacznie, że 
Francja wbrew stawianym jej nirie- 
dinok^citnic zarzutom nie po-siada ża 
dnych myśli ubocznych i tendencji 
ancksjonilstycznyeh i daje dowód Pra­
gnienia pokuju.

Ck-mentel domagał się, aby jjźeczo- 
znawcy finansowi-* francuscy i angie' 
scy przystąpili z początkiem p rzy s ię ­

go ty godn a do omówienia sprawy 
długów międzysojuszniczych. Być mo­
że, że przewodniczący delegacji po-da- 
rowią dzisiaj zawezwać ma przysr-ły 
poniedziałek delegację niemiecką.

Londyn. 1 sierpnia. W  kołach konferen 
cji podkreślają z żywem zadowoleniem 
pomyślny rezultat usiłowań pierwszej 
komisji, która, jak wiadomo, osiągnęła 
jednomyślność w  sprawie nowej formu­
ły francuskiej. Jednakże bez pomyślnego 
rezultatu obrad trzeciej komisji, jedno­
myślność ta nie może mieć skutków efek 
tywnycn, gdyż obie części formuły fran­
cuskiej wiążą się ze sobą w  jedną orga­
niczną całość. lMniema się tutaj powsze­
chnie, że przewodniczący delegacji nie 
wystosują do Niemiec zaproszenia przed 
zadowalającym wynikiem prac trzeciej 
komisji. W  tym wypadku sojusznicy bę­
dą solidarni. Dlatego też jednomyślność 
sojuszników może być uważana za o- 
strzeżenie pod adresem delegacji nie­
mieckiej, Tego faktu Niemcy nie mogą 
przeoczyć. Muszą cne również zdawać 
sobie sprawę z rozmiaru odpowiedzial­
ności każdego, ktoby usiłować siać du­
cha niezgody, podkopującej cele i rezul­
tat konferencji. Opinja amerykańska wy 
raża dla pojednawczego stanowiska 
Francji całkowite uznanie. W  korach po­
litycznych uznają, że Francja poczyniła 
poważne koncesje na rzecz jednomyślno­
ści i porozumienia. Ustępstwa Francji 
spotkały się z ustępstwami innych soju­
szników. Stąd więc również wynika dla 
delegacji niemieckiej konieczność okaza­
nia dobrej wiary. (PAT.)

Przed pleceniem posiedź i e m  konferencji.
Londyn. 1 sierpnia. Premier Mac Do­

nald udał się dziś popołudniu d.o Che. 
quers. Jutro rano przybędzie on do 
Londynu i otworzy plenarne posiedze­
nie konferencji. (P A T )

Londyn. 1 sierpnia. Trzecia komisja 
obradowała do późnej nocy nad częścią 
pi opozycji francuskiej, dotyczącej prze 
każenia spiat i zmian w  planie Dayesa, 
któreby Niemcy musieli się później 
zaakceptować. Ponieważ dysiaisja nie 
doprowadziła do żadnego rezultatu, 
przeto została podjęta dzisiaj przed 
południem. Na wypadek, gd3rby co do 
tych dwóch punktów, których przyję­
cie delegacja francuska uważa za nie­
odzowne, nieesiągnięto zgudy, konfe­
rencja ta byłaby powołana do powzię­
cia ostatecznej decyzji, o ile możności 
w  dniu dzisiejszym. (PAT.)

Londyn. 1 sierpnia. Obrady komisji 
trzecie) przeciągnęły się do późnego 
wieczora. Przedmiotem narad była i a 
część memorandum francuskiego, ikitó- 
rą przekazano komisji, u która traktuje 
o sposobie przelewał-n spUt odszko­
dowawczych i świadczeń rzeczowych. 
Komisja zapro-pomowala utworzenie 
komisji rozjemczej, która w  razie e- 
wentualrych nieporozumień pomięd ty 
rządami sojuszniczymi rozstrzygałaby 
w przedmiocie tych świadczeń w  na­
turze, jakie przewidziane są w  otere- 
sie po roku 1930i który nie jest objęty 
planem Davesa (P A T )

Londyn. 1 sierpnia. Prace trzeciej ko 
misji dotyczące znanej formuły francu­
skiej zbliżają się ku pomyślnemu za­
kończeniu. W  kołaclt komisji panule 
(przeświadczenie, że prace te ukończone 
zostaną już w  godzmach rannych, wo­
bec czego należy się spodziewać, że 
komisja na jutrzejszem pienamerr. posie 
dzeniu konferencji ■wystąpi z gotowym 
już referatem. (PAT.)

Londyn. 1 sierpnia. Komisja di a 
sprawy -przekazywania spta-t .niemie­
ckich obradowała wczoraj nr,zez całą 
noc. Nie uregulowano jedynie diwóch 
spraw, które, zdaje s'ę, nie nastręczą 
nieprzezwyciężonych trudności. Przy­
puszczają, że dziś dojdzie w  tych spra 
wach do porozumienia. (PAT.)

Paryż. 1 sierpnia. W  kuluarach Izby 
utrzymuje się przekonanie, że partja so­
cjalistów zjednoczeniowych postano wda 
wysłać do Anglji delegację (Blmna, Łon- 
gueta i Grunbaclia), której zadaniem by­
łoby nawiązać stosunki z członkami an­
gielskiej partji pracy w  celu omówienia 
z nimi kwestji zastosowania rezolucji 
kongresu socjalstycznego we Frankfur­
cie. W  rezolucji tej delegaci wszystkich 
krajów bez wyjątku uznali w  sposób u* 
roczysty prawo Francji do odszkodowań 
za szkody, wyrządzone w czasie inwazji 
nieprzyjacielskiej. Odjazd delegatów 
miałby nastąDić niezwłocznie. (PAT.)

drie należycie wyjaśniana. puzed 
wszechros yjskim s obok en i ctikifcwym  
o którego zwołanie patriarcha właśnie 
zabiega. 1

Pat bat cha Tichon, który z  początku 
stawiał mężny opór rządorod sowiec­
kiemu i jego zamachom na ceritiew 
prawosławną i rei-gję iwlogóle, uległ 
wreszcie, pogodził się z ruzmaitemi 
inowacjami, jakie ten rząd wprowadził 
db życia cerkiewnego, a w  przytoczo­
nym liście rząd ten nazwał nawet ,ma- 
szyim11, co oburza niezmiernie teaakcję 
„Za Swobodu11.

Pismo to słusznie też zwraca uwagę 
na grubą nieprzyzwoitóść iołi pośredni 
ków, jaką w  korespondencji patr. T i­
chona z metr. Djonizym odegrali po 
słowie i senatorowie białoruscy i ula a 
ińsey, którzy są przecież obywatelami 
państwa polskiego Uisi Patriarchy 
ronić rneże wrażenie, że stan cerkwi W 
Polsce jest gorszy, niż w Rosji. Po­
słować i senatorowie wiedzą, że tak 
nie jest, a jednak uważaj? za możliwe 
kłamstwo to szerzyć i „wspólnie z  Pa 
trjarchą rząd bolszewicki ^opierać11.

Trudnu się nam waawac — pisze z 
tej okazji „Gazeta Warszawska11 w  o- 
conę działalności obcowyzraatniowego 
dostojnika, poprzestaniemy więc tylko 
na przypomnieniu htstorycłmem że 
cerkiew prawosławna w  Bułganji zo­
stała samodzielną bez zgody swego 
uprzedniego zwierzchiihca, patrjarchy 
komstartynbpolskiego i przez szereg 
lat bez tej zgody się obywała. Co zaś 
do i>osłów i senatorów, którzy w  dal­
szym ciągu protestują zarówno prze­
ciwko nowemu kalendarzowa jak i  
przeciw niezależności cerkwi od pa­
trjarchy, pozostającego w  niewoli bol­
szewickiej, to nie ulega wątpliwości, 
że nie działają oni ani dla uobra cerkwi 
ani dla dobra reprezentowanych rze­
komo przez siebie_ narodowości.

Jeżeli są jeszcze ludzie w  dobrej wie 
rzo tak myślący, to liczba ich z dniem 
każdym zmniejszać się będzie.

nadesłane.
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żona adw okata , zm arła  w  W a rsza ­
wie dnia 25. lipca 1324 po długich  
i ciężkich cierpieniach, opatrzona  

£w. Sakram entam i.

Pogrzeb  odbył się w Warszawie 
z  kościoła św. Karola Boromeusza 
w dniu 2S. lipca 1924 na cmentarz 
Pawązkowski do grobu rodzinnego, 
o  czem zaw iaaan ia n42I5

RCbZiNA.
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P t t lu r a  z n u w
Warszawa. I si&rPnia. Z Pragi do 

noszą, że a tama n Petera namierza po­
prowadzić w tym rofcu nową akcje

prze-cns bolszewicką. W  tym celu po­
dobno wszedł w śeisiy koi takt ze 
sztabem generalnym Ipuiąwńskjm, AW.

ItekC ia f lb rd i tradTtisfcf&b.

Paryż. 1 sierpnia. Specjalny sprawo­
zdawca „Malina" donosi, źe obecnie to­
czą się oficjalne rokowania z Anglią, ma­
jące na celu skłonienie Anglii, aby nie 
wycofywała swoich wojsk ze strety ko- 
lońsk-ej przed wycofaniem wojsk francu­
skich i belgijsicich z obszam RuLry, tj. 
aopiero po w ,rnikn zastosowania planu 
Davesa. (PAT.)

Londyn. 1 sieronia. Dziś popołudniu 
delegaci imperium brytyjskiego na ko u 
ferciłoję londyńską odbyli posiedzenie 
na którem rozważano przebieg i re­
zultat prac konferencji. rPAT.)

Paryż. 1 sierpnia. Podczas uroczy­
stości ra cześć Jauresa, przedstawiciel 
niemieckiej socjalnej demokracji Lowe 
podkreślił w  swojem przemówieniu, iż 
niemieccy socjalni demokraci uznają w y 
konanie odszkodowań jako moralny obo­
wiązek Niemiec. Ponadto ośw adczy I, 
że Niemcy stoją w  przededniu nowych 
walk socjalnych. Mówiąc o konferencji 
londyńskiej, powiedział Lowe, że nie­
miecka socjalna demokracja podejmie 
walkę z kapitałem międzynarodowym i 
dążyć będzie do tego, aby wszystkie na­
rody znowu obok siebie pracowały w  
duchu pokojowym. (PAT.)

Londyn. 1 sieipuia. „Dailly N.“  dono­
szą, że formuła irancuska zadowala ży 
czenia bankierów. (PAT.)

USTALANIE GRANlCY IRLANDJI.

Londyn 1 sierpnia. Gabinet angiel­
ski zdecydował na wiczorajszem wie 
czannem Posiedzeniu, że delegac wol­
nego państwa irlandzkiego, którzy 
podpisał traktat nabojowy i przewód - 
cy tr ech stronnictw politycznych Jr- 
iaindzncłi zostaną zaproszeni na kon­
ferencję celem zastanowienia sy  nad 
ustaien'em granicy pomiędzy listero n 
a "wolnem państwem rrlandzkiem. Ro­
kowania w  tej sprawie jak Wjaidodtro 
i#ufjjliv były na martwym pamkcw.

Londyn. 1 sierpnia. Podczas dzisiejszej 
dyskusji w  Izbie gmin w  sprawie grani­
cy między Ulsterem i wolnem państwem 
irlandzkiem, zaznaczył sekretarz stann 
dla kolonji, Thomas, że utknięcie sprawy 
granic na martwym punkcie wywołane 
zostało odmową Ulsteru wzięcia udziału 
wr komisji granicznej. Thomas powołał 
s:ę przytem na opinję komisji prawnicze] 
rady tajnej, że tego rodzaju ewentual­
ność nie była przewidziana przez trak­
tat. zawarty z Wanchą, Wobec rógo nie­
ma możności nakazać rządowi północnej 
Irlandji wzięcia udziału we wspomnianej 
komisji. Rząd angielski uczynił wszyst­
ko co było w  jego mocy, aby doprowa­
dzić do porozumienia obu rządów Irlan­
dii. Rząd ma nadzieję, że nawet rim o 
takiego obrotu sprawy, rząd Ulsteru 
zechce wziąć udział w  komisji granicz­
nej. (PAT.)

FERTE I7 B Y  GM IN.
Londyn. 1 sierpnia Na wlczo rajszem 

pobieleniu Izby gmin postanawiam , 
że obecna sesja zakończy się we 
czwartek przyszłego tygodnia, po­
czerń nastąpi Przerwa w  obradach do 
dnia 28 października hr

Drzew ódca opozycji BaJdwin zażą­
dał aby przed zakańczaniem sesji 
rząd złożył sprawozdsurtte o jnszebiefił 
i wyniku konferencji awg el sko-SPWłie- 
CKiej Premier oświadczył, że zadane 
sprawozdanie przedłoży na posiedze­
nia poniedz-ałkówem. L. George zaża- 
dal przedłożetra takiego samego spra­
wozdania co do komlureńcji państw 
sojuszniczych. Premjer odpotwieid-ziiaf 
że jeżeli żądanie to powtórzone bę- 
Jróle na pogodzeniu ponicdjzfcJkoiwem, 
to wówczas będzie mógł Przedstawić 
'zbie pewne szczegóły dotyczące kion- 
ieire-ncii. (PAT.)

Londyn. I s'eipnia. Izba odirzircila 
226 głosami przeciw. 182 wni.-scik do­
magający s;ę redukcji budżetu mary­
narki wojennej (PAT.)

AYARF.SCU PRZECIW  3RATIANU.

Paryż. 1 ‘ ie-rpnią. Według infoma • 
cfi prasy paryskiej, gen. Ayaroscu n e 
przestaje dążyć do obalenia gaibiioetu 
Bratiaiiu. Według przekonania wyra­
żanego przez korespondentów P®J 
par.visk.icli, gabinet Bratiami zmuszony 
będzie do ustąpienia, a jego miejsce 
zapnie rząd radykalny. (AW .)

Lstjfundja niemieckie
Katowice. (Tel. wł.) 1 sierpnia Na 

ostatniem posiedzeniu sejmu śląskiego 
pirzed ferjami toczyła się dyskusja nad 
sprawą wielkiej posiadłości niemie­
ckiej w  perskiej części Górnego Ślą­
ska Dyskusję tę wywołało omaiwianie 
projektu ustawy o dodatku do poda­
tku majątkowego na cele wyKonamia 
reformy rolnej. W  czasie tej rozpra­
w y  pos dr. Rakowski stwierdził, że 
rcąd pruski wywłaszczał chłopów pol­
skich celem powiększeń a majątków 
magnatów niemieckich. IW;. RaJkbbski 
slwuerd-ził, że w ten sposób jedna

Kowno 1 ffcjjpma. M nster iąpraw 
zagr. ośw iadc.zył w  wywiadzie z przed 
stawiciolem „Echa Kowieńskiego", że' 
raityfkacia konwencji dclajpedzkieś jest 
wypadkiem ważnym, ponieważ m;e 
dzy Litwą, Francją i Anglą znika od­
tąd przeszkoda, uniemożliwiająca na­
wiązywanie stosunków politycznych 
gospodarczych. Rząd litewisikii dążyć 
będzie do wzmożenia działalności li­
tewskich przedstawicielstw zagramcz- 
nych. Co się tyczy wyborów do sej 
itiu litewskiego z obszaru kfajpedtzkte- 
go, to zostaną one prze,prowadzone 
natychmiast. Odnośnie do ul ładu li- 
tewsko-sowiecikiego, a w szczególno­
ści koncesji leśnych w  Rosji sowie­
ckiej dla Litwy należy oczekjwlać w 
krótkim czasie konkretnych decyzji.
tm  in a im in u n i— :— — H— n

WZNOWIENIE ROKOWAŃ ANGIEL­
SKO SOWIECKICH.

na po-sk;Eii Śląsku.
trzecia część ziemi, należącej do „chło­
pów została wywłaszczona. Przeciw 
tym twierdzeniom wystąpił poseł nie­
miecki bar. Reichenstein.
Marszawa. (T  w.) 1 8. Na temat dys 

kusji odbywajbcej się w  Sejmie ślą ■ 
sKim w  sprawne reformy rolnej, pisze 
„Goniec Śląski", że olbrzymia część 
komcleksu rolnego w  Polskiej części 
G. Śląska znaidu.ie się w  posiadaniu 
magnatów ziemskich. Z Ogólnej ilości 
około 500 000 ha przy.pa da, na nieb 
ISaf 160 ha. Zaś 24 prc. całej ilości na­
leży do czterech magnatów,.

Rząd dążyć będzie db realizacji idei 
zjednoczenia bałtyckiego zapoczątko­
wanego na konferencji kowieńskie;

Kowno. 1 sierpnia. Na ostatnńem po­
siedzeniu komisji d3a  spraw zSigr. sej­
mu litewskiego posed OFka referował 
sprawę traktatu handlowego niemie- 
cko-litawsikiego Minister „-.ar. zagr 
ząkomuirkował, że w najbliższym cza­
sie będzie zawarty kouikoindat z Wa- 
tykanem. Na stanowiskach zagranicz­
nych bedą poczynione znaczne zmia­
ny, zostaną mianowani posłowie nad­
zwyczajni i ministrowie pełnomocni w 
Rewiu i przy Watykanie. Przedstawi­
ciele litewscy w  państwach anten, ty 
będą wyniesieni do godności posłów 
nadzwyczajnych i ministrów ipednowio- 
onych (PAT.)

W ATYKAN A  SOW IETY

SPRAW A M.OSSUIU NA RAu/JE 
LIGI NARODÓW.

Konstantynopol. 1 sierpnia. Rząd an­
gielski zawiadomił tureckie mm.sfcr- 
stwo spraw' zagranicznych, że kwestja 
Mossulu będzie przedłożona 6 om. Ra­
dzie 'Ligi narodów. (PAT.)

MIEDZ YNARODOW Y KONGRES 
GÓRNICZY.

Praga. 1 sieroiia. Oz. B. P. Dnia 4 b. 
m rozpoczną sic w  Pladze obrady 27 
Mi^.yinarodowego kongresu górnicze 
go, który ma stałą siedzibę w  Londy­
nie Obejmuję on 15 państw i liczy 2 
miijony zorganizowanych górników za­
wodowych. Na porządku dziennymi kon 
grcsn w' Pradze znajdują się między' 
innymi następujące referaty: Czas
pracy, ubezpieczenie od nieszczęśli­
wych wypadków, 9prawa urlopów (re­
ferent Adamek, Poiska), sprawa pokoju 
światowego. W  kongresie weźmie u- 
dzial 72 delegatów z Angłji, 14 z Belgji, 
11 z Francji 14 z Niemiec, 30 z Cze­
chosłowacji. Wreszcie reprezentowane 
będą Polska, Austria, Holandia, A m e­
ryka, Jugosławia, rfiszpanja, Luksem­
burg i inne (PĄT.)

SZCZEGÓŁY ZAMORDOWANIA
. P. SŁAWIŃSKIEGO.

Warszawa. Tel wł.) 1 sierpnia.
Dopiero teraz wychodzą na jaw 

szot ogóły wielkiego procesu, który się 
odbył wr Kownie przed miesiącem — 
Cenzurą un:emożliw;iła tarasie posiada­
nie jnkichkohviek infon,rtacya o proce- 
ś!e. Ogłoszono tydko "/ąrrak na ś. P. 
Sław ińskiego. Oskarżumymh .było 16 o- 
sób o udział w  aiocj1 yyywiadaw-uzej na 
rzecz Polski Oskarżenie opierało się 
na nadzwyczaj błahych pod tawach 
Wyrstarozyło, że iktoś, miał w  Puflisce 
krewnych w  a.rmji lub na tunz-pidzie 
państwowym. Przejęta korespondencja 
pryrw-atna muskrla sfużyąć jafco dowód,

między' asikasżoiiyorri znajaowali s:ę 
przedstaw'iciele w^szystfcich stanów', ;ti- 
rzędnucy, yvlaśctóiele cróibr, rooatntcy i 
afieerowic polscy oraz judem oifioer li- 
tawski.^ Czterech oskarżonych skarano 
na śmierć. Trzech z nich prezydent re­
publiki ułaskawił. W  dwa dni później 
wykonano wyrok na śp. Sławińskim, 
który zgiuąi! wprawdzie po bohatersku 
Aby nie kopać grobu dla skazańca po­
stawiono go na brzegu fosy tórtecznej 
pełnej wody, Sławiński nie pozwoiII 
izaiwuązać sobie oczu, oświadczając 
swym -katom, że jest dumny, że może 
umrzeć za Polskę. Okrzydc „Niech ży­
je Polska" stłumiła saiwa karabinowa. 
Zachow;an.e skazańca wywtółaio nwet 
łzy w- oezaich katów' Mtow^ffich. Kornmn 
óymit twierdzy Brazuteyyjczjuls płakał.

KATASTROFA LOTNICZA.

Poznań. 1 sierpnia. Wczoraj na lo­
tnisku ywojskowem wydarzył się uie- 
szczęśliwy yyypadek. Pilot phtit. Lo- 
wrnk startował w towarzystwie obser­
watora por. Wolskiego. Ponieważ 
pr/yr starcie motor wykaizyuwmi! pewne 
defekty, pilot usiłował wrócić m  lo­
tnisko. Na wysokości 10 m aparat u- 
derzouy wiatrem pod stery tylne, 
spadł pionoiwo na zierrrę. Por Woisiyi 
c-duiósł ciężkie obrażenia. (AW .)

W YLEW  W ISŁY.

Katowice. 1 sierpnia. Z powodu czwar 
tkowej ulewy Wisła w  górnym biegu 
wezbrała dp tego stopnia, że gwałtowmy 
prąd yvody zerwa! most w  Oczalkoyvie, 
powiat Pszczymski, na dawniejszym po­
graniczu Górnego Śląska i Śląska Cie­
szyńskiego. Również wylewy rzeki w  
powiecie Bialskim, zaleyyając kilka miej­
scowości, jak np. Zarzecze i Nikuszoyvi- 
ce. Woda zniosła Fika domów Ofiar w  
ludziach niema. Wdrożono akcję ratun­
kową. W  Bielsku yroda zalała ulicę ko­
lejową Z ramienia urzędu wojewódzkie­
go wyjechała dziś na miejsce katastrofy 
komisja celem zbadania stanu rzeczy i 
wydania odpow-:ednicn zarządzeń. PAT.

Londyn. 1 sierpnia. Jak podają dzień 
niki angiclsko-rosyjskie roikowamia bę­
dą podjęte w najbliższych dniach. Ra­
kowski wraca do Londynu 4 sierpnia.

(PAT.)

T A R H A  W F B 7Y  BAWARJA 
A BERLINEM.

Berlin. ] sierpnia. Bawarskj min. 
spraw wewn. wygłosi1’ wczoraj Prze­
mówienie do przedstawicieli prasy, w 
kitórom oświadczył, że Ba/wairja nie 
weźmie udziału w  święcie pole-sdych, 
uirząd/auem przez i-ząd Rzeszy w  dn.
3 sienmia. Rząd bawarski nie kryje, 
że wprawdzie uznał knostyducję i u- 
st-rój obecnyą lecz mało jlesf 2 tego 
zaeL. .olony. Dlatego udział rządu ba­
warskiego w śyriętack .repiuMiEsi bydby 
farsą Oświadczeń e to wy/włalo wiel­
kie vyzburzenie w berlińskich kołach 
rządawydi. (AW .)

Berlin. 1 -sierpnia. Nuncjusz apostol­
ski Pacelli, który przybył ,z M-oma- 
chjnm odbył szef eg rozmów dimloma- 
tycznych z politykami niemieckimi i 
państw sprz/mierzonych. Szcyeąółtią 
uwagę z\yrócFa dwukrotna yyizyta 
nuncjusza w ambasadze sowi rcklej. 
Rozmowa odnosiła się podóbnio do na- 
'A'ią.’anią stosunków dyplomatyicznych 
miedzy Watykai.em a so^ îeitami. AW.

PROGRAM RZĄDU GRECKIEGO.

Ateny. 1 sierpnia Na wczorajszem 
posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
przedstawił prezes Rady ministrów
program nowego rządu. Program ten 
wskazuje na konieczność zmniejszenia 
wydatków w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej i na konieczność utrzymania 

i dobrych stosunków z byłymi państwa­
mi o.eprzyjacueiskimi. (PAT.)

EfcguioMnie o M  p i s n i p ^ o .
Warszawa. (Tel. wł.) 1 sierpnia W o­

bec uchwalenia nowej ustawy o pełno­
mocnictwach, departament obroru pie­
niężnego Ministerstwa skarbu opracował 
program prac ustawodawczych na pół­
rocze bieżące. W  programie tym figuru­
ją-. 1) Rozporządzenie Prezydenta o u- 
staleniu wysokości odsetek prawnych. 
Rozporządzenie przewiduje znaczne, pod 
wyższenie odsetek prawnych, tj. odse­
tek, przypadających wierzycielowi w 
chwili protestu weksli. 2) Ostateczne 
uregulowanie sprawy papierów warto­
ściowych, -wywiezionych do Rosii. In­
tel esy posiadaczy tych papierów mają 
być specjalne wzięte pod uwagę. Papie­
ry, co do których prawo własności nie 
będzie ustalone, przejdą na rzecz skarbu. 
3) Ustawy wekslowa, czekowa i o 
warrantach, jednolite dla całej RzplteJ. 
Ustawy wesklowa i czekowa wzorowa­
ne są na projekcie, przyjętym przez kon

i wencie haską w  r. 1912. Ustalenie jedno­
litych przepisów w tej dziedzinie stano­
wić będzie poważny krok naprzód w  ze­
spoleniu wszystkich dzielnic. 4) Jednolite 
przepisy o obligacjach. 5) Rozporządze­
nie, regulujące fuzję spółek akcyjnych. 
6) Rozporządzenie, normujące kwestję 
publiczności papierów publicznych, 7) 
Uregulowanie kwestii nadzoru nad ban­
kami. 8) Nowe rozporządzenie w  spra­
wie w w o zu  kruszców zagranicę.

Pozatcm Ministerstwo skarbu ma za­
miar ODracować przepisy o b u c n a i t e r a c h  
przysięgłych i o instytucji powierni­
czych. Szereg rozporządzeń najpilniej­
szych, tj. o stopie procentowej, o papie­
rach, wywiezionych do Rosji i o w y­
wozie kruszców został już opracowany 
przez departament obrotu pieniężnego, 
ustawy czekowa i wekslowa zostaną 
opracowane D rzez  komisję kodyfikacyj-
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(Ciąg dalszy).

Werbunek został zorganizowany 1 
dał świetne rezultaty, pomimo że nie­
jeden z tych ochotników miał za sobą 
już parę lat strasznej wojny na zacho­
dnim froncie i mógł mieć je] dosyć. Od 
tej chwili, przy odwiedzaniu oddzia­
łów nasze© i wojska, co krok spotyka­
łem Poznańczyków, Pomorzan i Ślaz a 
ków i dusza mi się radowała na widok 
tego tęgiego żywiołu w  naszem nie- 
wielkicm wojsku. Przyczynił mi on, co 
prawda trochę kfepotu. Jeżeli ja z n‘e- 
ufnośdą patrzyłem na żydów, których 
nieopatrznie przyjęto do szeregów, i 
starałem się ich stopniowo usunąć, moi 
przyjaciele Poznań czycy buntowali się 
się wprost przeciw ich istnieniu i 
gwałt robui, żeby ich natychmiast w y­
pędzić. Z żyda swojej dzielnicy wie­
dzieli, że wszyscy bez wyjątku żydzi 
idę, z Niemcam przeciw Polakom, lo­
gicznie więc wnioskowali, że żyd w 
jzeregaoh polskich może być tylko 
szpiegtiem lub zdrajcą. Poza tern w y ­
tworzył się w szeregach w  stosunku 
do Poznańczyków pewien antagonizm, 
którego głównym źródłem było to, że 
o wiele szvhciej od innych awanso­
wa® na stopnie podoficerskie, jako bar 
darci oświeceni i wyszkoleni wojsko­
wo. Od początku ziesztą widziałem, 
żg antagonizm ten jest podsycany 
przez jakąś podejrzaną propagandę, 
której nici, przy naszych środkach w y 
wiadowczych pomimo wszelkich usl- 
fkva;i niepodobna było uchwyde.

Niiomcy, które próbowały tworzyć 
(armię polską' przeciw państwom sprzy 
mierzonym z mieszkańców zaboru ro­
syjskiego, zaprotestowały'’ przeciw wer 
bowanm ochotników z pośród jeńców' 
z ich armii, Polaków z zaboru pruskie­
go. Ma się rozumieć nie liczyły one na 
to żeby ich protest odniósł skutek. 
Zdając sobie wszakże sprawę z tego, 
jakie ma znaczenie polityczne wystą­
pienie Polaków, ich poddanych do w  Si­
ła przeciw nim w  szeregach armii pol­
skiej, szukały innych dróg, ażeby ten 
fakt uniemożliwić.

O  r o d z a ju  t y c h  d r ó g  ś w ia d c z y  z d a ­
r z e n ie  n a s tę p u ją c e .

Było to w  czasie wmjny 1918 roku. 
Porw szy pułk polski pod dowódz­
twom pułkownika Jasieńskiego za zgo­
dą Komitetu Narodowego wysłany zo- 
sta na Iłuję bojowca i znajdował się na 
pkrrwszych pozyc-ach w  okolicy Rsjjns 
w  armji generała Gouraud. Zachowy­
wał się dobrze, miał już trochę strat, 
duch w  szeregach był znakomity, co 
■sam stwierdziłem, odwiedzając go na 
pozycjach. _________

WŁODZ. HR. BEAl DE COSDAN.

i l i i i  i Mm.
(fragment z wojny 1917 r.)

(Ciąg daiszy.)
Daleko na lewym skrzydle szablą 

wskazując ułanom kierunek, parł na- 
jrzód na rosłym koniu oficer niewielkie­
go w'zrostu z nieodstępną fajeczką w-r u- 
■ fach — rotmistrz Waraksiewicz Dalej, 
la czele pierwszego szwadronu dzielny 
\awalerzysta i sportsman o tw'a-zy, 
przypominającej typy dawnych polskich 
iscwczyków, — rotmistrz Dziewicki. 
Jaraziej wr prawo, bliżej ku nam, przelc- j 
ciał jak burza, ze swym Irugim szwa- i 
Ironem, miody porucznik Podhorski, da- i 
® y  mój towarzysz broni z rosyjskich j 
.ilanów. Znałem go dobrze z czasów po­
przednich naszych bojów i zaliczałem do J 
cate rorj. tych, co rodzą się na żołnierza, j 
:ych prawdziwych wojsko wycli, nic tył- i 
■co od ćwiczeń szwadronowych i jnusztr, j 
-  lecz i od wojny. I teraz przeprowa- 
izaiąc jego szwadron oczyma byłem 
przekonany, że tam, gdzie uderzy, nie 
pędzie połowicznego rezultatu, — że ci 
:o, z szarży jego żyw i powrócą, będą 
mogli powrócić z dumą. Dotykając swo- 
iem skrzydłem drugiego szwadronu, i nie 
jdtbnww  go ani o, pół konia, rwał na-

Naraz otrzymuję w  Paryżu raport, 
że paru żołnierzy pochodzących z Po­
znańskiego, p/zeszło na stionę nieprzy 
jaciela, i że w  obawie dalszych dezer­
cji, pozwolono Poznań czy kom, którzy 
nie chcą się bić, opuścić szeregi.

Rzecz przedstawiała się poważnie, 
łatwo było spostrzećz niebezpieczeń­
stwo ooiityczne, którerr ta sprawa gro 
ziła. Zatelegrafowałem do generała 
Gouraud, prosząc go, żeby wstrzymał 
dalsze postępowanie, i zawiadamiając, 
że przyjeżdżam natychmiast i sam 
przeprowadzę śledztwo,

Śledztwo dało następujące wyniki.
W  nocy odby ł się wypad z okopów 

polskich pi zez okopy komunikacyjne 
na pozycje niemieckie. Z wypadu tego 
tizech żo łn ierzy  nie wiróciło. Jeden z 
nich pochodził z  Ameryki, dwaj. ocho­
tnicy z pośród jeńców — z Poznańskie­
go.

W  dwa dni potem Niemcy zaczęli 
strzelać do pozycji polskich proklama­
cjami, Zredagowane były one z żydo­
wska po polsku i hamawiały żołnierzy 
z zaboru pruskiego do dezercji na stro­
nę niemiecką, obiecując im, że tą dro­
gą wrócą prosto do domu, gdzie 'ch 
oczekują rodziny. Obietnice te popie­
rały .zidobiące odezwy fotografie, przed 
stawiających owych trzech zaginionych 
w  dostatniem ubraniu cywilnem, z gru 
borna cygarami w  ustaoti, wyglądają­
cych z okien wagonu, czyli odjeżdżają 
cych do domu.

Widząc w  tern potwierdzenie faktu 
dezercji, pułkownik wysłał raport, w  
którym 'wyraził obawy co do po-zosta - 
łych wi szeregach byłych jeńców. W o­
bec tego dowódca armji rozkazał w y­
cofać pułk z pozycji, i każdego z by­
łych jeńców z  armji niemieckiej zapy­
tać czy chce nadal służyć w  szere­
gach, tych zaś którzy odpowiedzą od­
mownie, usunąć na tyły.

W  każdym z trzech batalionów pie­
choty tego puiku znalfdjowało się po 
70— 80 byłych jeńców, z zaboru pru­
skiego. Wynik operacji był ten, że z 
pierwszego batalionu wystąpiło tylko 
siedmiu, ale w  drugim i trzecim pozo­
stało tyko Po siedmiu, ośmiu, reszta 
zaś opuściła szeregi. Z konnicy i ar­
tylerii Poznańczycy przeważnie wy- 
stąpilii.

Z przeprowadzonego badania dowie­
działem się przedew'szystkiem, że ów' 
„Amerykanin11, który zniknął razem z 
dwroma. Poznańczykami, był socjalistą, 
że należał w Ameryce do t. zw. „ko- 
niowców“  (KON.), o ile sobie przypo­
minam. Komitet Obrony Narodowej), 
amerykańskich zwolenników orientacji 
austriackiej i Piłsudskiego, i że od 
chwili wejścia do armji zaczął wśród 
żołnierzy prowadzić propagandę prze­
ciw tejże armji Najbliżej z nim żyli 
dwaj Poznańczycy, którzy razem z 
nkn zniknęli. I akt uplamowanaj dezer-

przód w  prawro od Stanisławowskiej 
szosy —  szwadron trzeci, rotmistrza 
Sobieszczańskiego i zginął mi z oczu 
wśród ulic krechowieckich. Piekielnym 
ogniem powitał szarżę tę przeciwnik.

Turkot kulomiotów rozlegli się z  
różiych kierunków. Pociski artyleryj­
skie, nadlatując z wlaściwem sobie wy 
cieni, pękały nad głowami naszych 
junaków', daremne usiłując ich odstra 
szyć. Widać było, jak padają konie i u- 
latii, ale ie:-zta szła nie łamiąc swego 
szeregu, szła z impetem na wroga ró­
wno, jak na Paiadz e.

Aź w  pewnej chw.ii ukani i łańcuch 
piechoty niemieckiej, dopadłszy się 
■wwóemnic, ziali się w  jedną ruchomą 
ledwie dostrzegalną Unję Czekałem z 
zap.yt' oddechem rezultatu. I oto ru 
choma linia wygięła się w  półkole, g tf 
csęiia S fie ij ać się, łamać jak wąż. 
du gający po otrzymaniu śmiertelnego 
c5o.su, aż lozleciała się na cząstki roz­
bita. Niemcy cofali się pośpiesznie w 
panicznym u ckride, aż za stare ja­
kieś, niew iadomo kiedy jeszcze i przeć 
Kogo przy^ętowar.e, druty kolczaste.

PdkpwuJk odwrócił się do firnie, i 
adiutanta ?. rozkazami. .

Nie upłynęło pół minuty, jak obaj 
h-ckliśmy w słnd aa szwadronami w 
różnych tylko kierunkaćh, on na lewe, 
ją na p ra w e  śkrrydto

Id  jaKimś czasie, Przeskoczywszy 
fefilka row ów  i w-ydostawszy się na

cji był zatem niewątpliwy, a ów „Ame 
rykaniui^ był niezaw odnie agentem, u- 
m3rśime ao naszego wojska wysłanym 
w  celu jego demoralizowania.

Okazało się wszakże, iż robota jego 
nie zatoczyła szerszych kręgów.

Badan e tych żołnierzy, którzy w y­
stąpili z  szeregów, wykazało, iż uczy\; 
nili to dlatego, że ich podejrzywann, 
że okazano im brak zaufania. W ię­
kszość oświadczyła gotowość natych­
miastowego powrotu do wojska, byle 
nie do tego pułku, w  którym ich spot­
kała obraza. Tak się też stało

Interesował mnie pierwszy bstaljon, 
w  którym byli jeńcy prawie wszyscy 
pozostań w  szeregach. Zebrałem ich 
tedy, żeby się dowiedz;eć, dlaczego 
nie poszli za przykładem innych. W te­
dy wystąpił z szeregu sierżant, chło- 
!PaK rosły z dzielną, sympatyczną twa 
rzą i powiedział mi:

—  M y także czujemy się obrażeni. 
Paz wstąpiliśmy do wojska i przysię­
gliśmy : dlaczego nas drugi raz pytają, 
ozy chcemy służyć?... Ale ja powie­
działem do kolegów: „Bracia, tu idzie
0 honor Wielkopolski. Chociaż nas tu 
źle traktują, musimy pokazać, że chce­
my się bić za Polskę11. I zostaliśmy,
1 pokażemy, że bijemy się lepiej od 
innych.

Tak jeden skromny, człowiek cza­
sem ratuje sytuację.

Zajście zostało załagodzone ofi- 
rowic, którzy zgrzeszyli nietaktem, zo­
stali pouczeni, jak nadal postępować. 
Żołnierze z zaboru pruskiego, którzy 
wrócili do szeregów, zostali przenie­
sieni do dwóch pozostałych pułków 
tej samej dywizji. Niestety, nie udało 
mi się znaleźć dowodów roboty piano 
wej, skierowanej do ifsurięigia Poznań- 
czyków z armji, o którą podejrzywa- 
łem naru żydków, służących w  pułku, 
głównie w  kancelarii. Byłoby lepiej, 
gdyby choć jeden łotr na skutek tego 
zajścia został i ozstrzelany.

Niewiele brakowało, ażeby ta spra­
wa fatalnie się skończyła. Gdyby żoł­
nierze z zaboru pruskiego usunęli s*fc 
byli z naszego wojską, Niemcy mieliby 
argument, że Polacy poddani pruscy I 
nie chcą walczyć przeciw Niemcom, a 
tem samem me chcą należeć do Polski, i 
W  tym celu rzecz była robiona. Kto tą 
robotą kierował? Niewątpliwie Niem­
cy. Interesująca rzeczą byłoby wie- } 
dzieć, o ile mieli w  tem świadomą po­
moc ze strony ludzi, uwrażanych za Po 
laków. i

I tym razem się nie udało...
Smrawa polska, którą Niemcy posta­

nowiły wziąć wyłączr‘e w  swoie ręce 
i którą pcw; t  ilość ludzi ze strony pol­
skiej starała się w  rękach niemieckich 
zachować, -rozrastała się szybko po 
przeciwnej stronie. Niemcy wespół z 
Austrją zajmowały cały obszar polski, 
urządzały w  nim fikcję państwa pol­

skiego, a tymczasem na Zacfiodzkj, zds? 
la od ziemi perskiej, oańsiwo- molskie, 
obejmujące wtszystkjc demie połstóe, 
zdomy-wało sobie jedrę pozycję po dra1” 
giej: polscy poddam Rosji Prus i Au­
strii przestawali istnieć, zjawili się oby 
watele polscy', podróżujący za j ołskie 
mi paszportami Komitetu Narodowego, 
wojsko polskie, złożone Polaków 
Wszystkich trzech zaborów, 'i ałczyła 
pazeciw Niemcom wespół z arrtpam1 
państw sprzymierzonych; a przedsta­
wicielstwo Polski w  ;u>lAcach mo ■ 
carstw zdobywało sonie Krok za kro­
kiem stanowisko przedstawicielstwa 
państwa sprzymierzonego. Mocar&uwa 
ignorowały całkowicie robotę Niemiec 
v/ Polsce i z mą się liczyły.

Dla ludzi, którzy rozumieli, co się 
dzieje, było widoczne, że po zwycię­
stwie sprzymierzonych, orzy -zawiera­
niu pokoju, wszystkie „faits acco!mplis,‘ 
osiągnięte P-rzez Niemcy w Polsce w  
rachubę wcale nie Wajdą, Nie wiem, 
czy to było widoczne dla polityków 
berlińskich, to wszakże pewna, że ci 
politycy warszawscy, którzy urnbicie 
swoje związał z  ustanowionym przez 
Niemców" Królestwem Polskiem, lego 
nie widzieli. Im się zdawało, że niemie­
cki „fakt dokonany*1 jest .naprawdę do 
konanym, że na nim w  każdym razi- 
oprze się rozstrzygnięne sprawy pol­
skiej w  traktanie pokojowym:

To było wszakże mftżLirwe tylko w  
razie przegranej państw sprzyinic,zo- 
nych, która już nie groziła, lub w  ra­
zie przedwczesnego poMbju, któryby 
Niemcom, nawet pobitym na froncie, 
zapewnił zwycięstwo polityczne. Nie 
.bezpieczeństwo takiego pokoju w  akie 
s.e, który nastąpił w  Paryżu, nie zni­
kło, bo nie zniKło źródło tego niebez­
pieczeństwa, ignorancja w  sprawach 
środkowej Europy, daleko idąca „na­
wet u niektórych ludzi, wysuwających 
się na czoło w  obozie państw sprzy­
mierzonych.

Z tem niebezpieczeństwem łączyło 
się drugie, o którem już była mowa. 
Płytkie doktrynerstwie, usiłujące roz­
strzygać najzawilsze zagadnienia Pol!- 
tyki międzynarodowej bez wysiłku my 
śli według raz przyjętego szablonu, 
starając się łatwo dedukować razstrzy 
gnięcia z ogólnych pryncypiów, jak. 
lichy lekarz leczw wszystkich cho,y ch ( 
na jedną chorobę jedną recepta, bez 
względu na ich fizjologiczną i patologi­
czną indywidualność —  to doktryner­
stwo, po rewolucji rosyjskiej i po przy 
łączeniu sie Ameryki do państw woju­
jących, zajmowało coraz więcej wjoj- 
sca w  polityce sprzymierzonych. Ku 
końcowi roku 1917 zaczęło ono przy­
bierać groźne dla nas rozmiary.

(C. d. a)..
Roman Dmowski.

prawą .stronę szosy, dopadłem crugie- 
©o szwadronu ir.anc-wru.ącego teraz, po 
odstąpieniu Niemców za druty kolcza­
ste ruchami, przyjętem] w  ławie. Wska 
ziuio mi kierunek, gdzie znajduje się 
dowódca. D'OS-KO.czywsz,y d'o nieigo od­
dałem rozkaz, by odciągnął -szwadron 

*zc sfery zabójczego ognia, pnezem spy 
talem o rezultaty ataku. Wskazał mi 
ręką na lą|’#aj gdzie czeirnily się nasze 
i nienrecikie trupy, gdzie niekształtne- 
mi plą-nnaim-i -oabi-jaly się od zieleni p o - 
iZabiianc konie idańskie

— pdparlem Niemców' — rzekł, ale 
lak widzisz, drogo mnie to ko-sztowało. 
Nie mam juz Tadzia Mikiego.

— Mikiego? — zdziwiłem się, gdyż 
on to właśnie' był dnia togo dyżurnym 
oficerem, pozostającym w  aseku-acj; 
szmnda.u,

— Tak, jeg-o właśr.e. Gdy otrzyma­
łam rorkaz do aiaku, przj-padł do mnie 
i zaczął prosić, by mógł powrócić do 
sztandaru do swegc rlutonu, Poziwoli- 
łem. PrzjpadJo mu w udziale Pójść na 
jeden * kulomiotów niemieckich. Na 
czele plutonu rzucił się na oślep na ku 
loimiotników' z dobytą szablą i padł ra 
żerny kulami Nie -wiem tylko, czy Po­
legł. czy też został ciężko ranny*).

*) Poruczrik Mikkc, iak s:ę później 
okazało, został przygniec-low przez ko­
nia i dostał się do r  ewoli. Obecnie 
służy juko rotmistrz w  airmji polskiej.

— Jeśli poległ, to każdemu z nas daj 
Boże tak piękną śmierć. A cóż kuk>- 
mrott?

— Zdobył go ze swym plutonem 
młody Wysocki.

Odsalutowab-śmy sobie. PopęózSem 
ruzdiuż frontu szwa-curonu Podhorskie* 
go i wWdbstałem się znów no szosę — 
Spotkałem tam cały szereg -riiestonych 
na noszach i Prowadzonych przez uła­
nów' rannych.

Niebaw'em dotarłem d:o miejsca, 
gdzie pozostawiłem dowódcę pułku.

Ryły się tam wokoło niego i grupy 
ordyn.amsów, kule, jak i poprzednio. — 
Zresztą zdawał się nie zwracać na to 
zbytniej uw'agi '• W'y.bijając trzcinką 
takt po cholewie buta, nucił coś. tro­
chę fads.' y-wie, półgłosem.

Przypadłszy do mego galoipem, za­
meldowałem o spełnieniu rozkazu i o 
stratach poniesionych,

— No cóż, trudno — konkludował — 
ale trzymają się nieźle mrano wszyst­
ko?

— Doskonale — odpculed-ziaWm — 
mimo to, że na całej linii bez pr/erwy 
szarpie icn ogień nieprzyjacielski

— Nc, w  takim razie o wszystKem 
zairaz trzeba będzie napisać raport dó 
riaezełiiika dywizji.

AJjutamtu nie było, nie wrócił jesz 
cez z lewego skrzydła,

(C, d. n.).
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SPRAW Y WOJKKOWc.

ZMofow| glos wojska.
Pcd tym lyM&rn umieszcza „Fofeka 

Zbrojna" w  jednym z ostatniej nume­
rów szereg nstów, wyłowionych z ca­
łej powadź. korespondencji ctrzyma- 
atj w  ciągu ostatniego miesiąca od 
różnych oficerów'. Przedmiotom listów 
są irarzekania na ruodcatateczne uposa­
żenie oficerskie.

I tak w  'jedns m liście czytamy
„Zatrważający jest objaw zmniejsza­

nia sie korpusu oficerskiego w  anuji. 
Każdy niemal dziennik persoiialny po­
daje szereg nazwisk of;cerow tak linio­
wych, jako też i różnych służb, prze­
noszonych na własną prośbę do rezer­
wy.

Porównajmy stan liczebny młod­
szych oficerów według „Listy starszeń 
siwa" z r. ■ 1922, a' „Rocznikiem oficer­
skim", mrzyjmy dobitnie o ile uszczu­
plony zastał stan oficerów poszczegól­
nych broni zaledwie w  ciągu tak krót­
kiego czasu.

Nad tym faktem winni się zas ano- 
wić ci, którym zależy na sile zbrojnej 
państwa, a którzy bezwzględnie mor 
gliby zapobiec ubywaniu oficerów z  
szeregów armfi, wziąwszy &nmtown!e 
pod uwagę to, że na miejsce dąbrowo! 
nie ubywających, uzupełnienie nie na­
pływa,

Tag, nie napływa. Ogólnie znany jest 
przecież wynik zapełniania wakansów 
w szkołach wojskowych i marynarki 
wojennej, zbytecznie więc sądzę, bę­
dzie nadmieniać jaki zaledwie procent 
kandydatów zgłasza się do szkól, a to 
jest objaw bardzo zatrważający

Zastanówmy się nad tern, co będzie, 
gdy się dotychczasowi oficerowie za­
wodowi „skończą"?

Oficer, ten urabiacz charakterów 
młodzieży zaciągniętej w  szeregi armii 
by móc godnie spełniać swe poważne 
zadanie nracy nad żołnierzem, bez­
względnie musi pracę tę mieć ułatwio­
ną przez stworzenie mu odpowiednich 
■warunków bytu.

Pewne jest to, że będąc sytty, pi zy- 
zwo:cie odziany, mogąc zaspokoić choć 
by tylko crręiść potrzeb kulturalnych, 
bez wątpienia Dosiądzie postawę i mi­
nę dziarską tak, jak przepisy wojsko­
we nakazują. W  przeciwnym razie tru 
dno wy magać od. niego dziarskiej mi­
ny, gdy podczas stania pized szwa­
dronem, kompania czy oaterją gnębi 
go myśl, skąd wziąć na załatanie dziur 
w  butach, aibo na dostateczne nadpro­
gramowa dopełnienie żołądka po ooiad 
ku... kasynowym. Podczas takich czę­
stych myśli żadne twarde nrzepisy 
wojskowe nie zdołają wywołać pogod­
nego uśmiechu na twarzy oficerą-in- 
struktora.

Kto miał cokolwiek styczności z 
wojskiem, ten zgodzi sie z tern, że in­
struktor jest zwierciadłem poa wład­
nych: sprężystość jego, czy przygnę­
bienie odbija się na podwładnych bez­
względnie, a wówczas wynik szkole­
nia w  tym dniu, kiedy instruktor tra­
pił się swemi sprawcami materialnymi, 
— nie bardzo dodatni".

W  innym liście skarży się jakiś ar- 
tyłerzysta na wyjałowienie, spotykana 
u kolegów:

„Wielką, tak zwaną popularnie, brać 
oficerską, ogarnia nostalgia za lopszem 
życiem. A tymczasem zadawala się 
okruszynami. Oficer prawie nic nie 
czyta, pogardza książką poważniejsza, 
uznaije tylko literaturę lekką, gdvż nie 
jest w  stanie czytać książki o treści 
poważniejszej, która go męczy, nuży' , 
gdyż jest przygnieciony troską o byt 
materialny.

Inny wykazuje ścisłem obliczeniem, 
że żyje na wikcie sizeregowca i jeszcze 
ma deficyt.

Lekarz wojskowy stwierdza, że nie 
nW e kupić fachowej książki, bo gro­
szem nie śmierdzi:

„Jestem sam lekarzem wojskowym, 
korzystałem kiedyś z odkomenderowa­
nia i, jako człowiek honorowy’' chcę ucz 
oiwie odsłuż yć moje zobowiązanie. 
Wszystko byłoby dobrze i czułbym 
się bardzo zadowolony i szczęśliwy, 
Kisząc mundur oficera ^ołskiego i je­

dnocześnie piastując hygjcnę 5 zdrowie 
żołnierzy w  swoich rękach, gdyby nie 
to, że aiablo małe mam pobory i, o ile 
„opędzę gębę" nic mi nic pozostaje na 
inne ■wydatki".

Rozpaczliwe jest też powożenie zawo 
'dowych podoficerów, zwiaszcza, gdy 
któryś z nich jest żonaty.

Nie dziwota, że przy niedostatku ma­
terialnym trudno wymagać od wojsko­
wego, by tryska} energją i przodował 
w  soorcie, ruchu fizyiznym, zawodadt.

Wooec tego na jamacn „Polski Zbrój 
nej“ są wysynięte pewne śrcdki zarad­
cze. N&iradvkałruejsiz,em rozwiązaniem 
sprawy byłoby wydzielenie wojsko­
wych ze wspólnej ustawmy uposażenio­
wej dła cywilnych funkcjociarjusizy pań 
stwowyck i wojskowych zawodowych 
i stwor zonie nowej ustawy specjalnie 
dla wojska, któraby uwzględniała spe­
cyficzne właśaiwości służby, tak róż­
nej od zajęć urzędników państwowych.

Skoro jednak sprawa ta obecnie jest 
niemożliwą do poiuszenia w  drodze u- 
stawodawozej — pow-irutu się dążyć do 
tego, aby w  ramacti już jstiLe&cych

Wychodztwo polskie w  Stanach Zjed­
noczonych amerykanizuje się!

Proces ten, dawno zapoczątkowany, 
po wojnie światowej odbywa się w zna­
cznie przyspieszonym tempie i ostatnich 
trzech latach sięgnął o wiele głębiej, niż 
przypuszczałem.

Konstatuję to z całą przykrością.
Ale trzeba mieć męską odwagę spoj­

rzenia prawdzie prosto w  oczy. Trzeba 
się liczyć z taktami dokonanym5 i nie 
tracąc z oka linji, po której zdąża ogól­
ny rozwój ludzkości, myśleć o tern, aby 
opatrznościowy fakt istnienia wielkiego 
odłamu narodu polskiego w  Ameryce w 
najodleglejszej nawet przyszłości, nawet 
zupełnie zamerykanizowany, (co jest nie 
uniknione!) stanowił tu na zawsze siłę 
zwartą, na którą Pcbka w  chwiii wiel­
kiej pot.zeby zawsze mogłaby liczyć, z 
której rosnąc stale w potęgę, mogłaby 
czerpać wszystko to, co jej do wzrostu 
tej potęg: posłużyć może.

Ale w  takim wypadku nie wystarczą 
same czcze hasła. Nie wystarczą goło­
słowne zapewnienia o niezmienności u- 
czuć dla Polski i ścieśnianie szeregów... 
„ostatnich Mohikanów" przy dawnej li­
nji obrony... Nie zmieni to bowiem faktu, 
że szeregi tych, którym hasło „America 
First" więcej przypada do serca, zwięk­
szać. się będą z każdą godziną. Do nich 
należy przyszłość.

W  pierwszych dniach po powrocie z 
Poiski, kiedy miałem możność skonsta­
towania wielkich zmian dokonujących slq 
w  łonie naczelnej organizacji wychodz- 
twa —  Związku Narodowym Polskim, w  
kierunku amerykanizacji, mocno byłem 
zaniepokojony. Potrzeba nu było dłuż­
szego czasu, aby się z tern oswoić i do 
pewnego stopnia pogodzić jako z ko­
niecznością nieuniknioną. Jako przed au­
torem „Historji Związku , stanęły mi 
wyraźnie przyd oczami owe czasy, kie­
dy 44 lat temu, założyciele tej organiza­
cji budując ją stawiali jej iako cel pierw­
szy i najważniejszy —  dążenie do odbu­
dowy Państwa Polskiego, której zada­
niem było stworzenie „Nowej Polski" w 
Ameryce. r ya czasem dziś już widzimy 
w  niej cały szereg klubów sportowych, 
dla których „Dziennik Związowy" dru­
kuje całą stronę w  języku angielskim

Co powiedzą na to —  pomyślałem 
sobie — wdelkie duchy twórców Związ­
ku Narodowego —  Agatona Gillera, Ig ' 
nacego Kraszewskiego, Andrzejkcwicza, 
Lipińskiego, Jeża Miłkowskiego i innych, 
którzy tchnęli weń duszę swą i w orga­
nizacji tej widzieli w  chwilach dla naro­
du najciższych przedłużenie życia pań­
stwowego Polski, żyw y protest prze­
ciwko jej rzobiorom, z „sejmami" 
„marszałkami", „konstytucją", z godła­
mi, na których po staremu do dziś obok

dwóch ustaw; uposażeniowej i magma 
tyki wydobyć z nich to, co trzeba nie­
odzownie i można bez osoonego odwo 
ływania się do naszego parlamentu. A 
więc takie usealenie mnożnej aby ona 
wbrew tendencjom zwyżkowym na ryi} 
ku nie spaaała, ale rosła w  górę, da­
lej przyznawanie specjalnych dodat­
ków ze względu na szczególne właści 
wości służmy, zre wodowanie ostatnie­
go dodatku mieszkaniowego, podwyż­
szenie dyjet na wypadek- podróży, któ­
re dzisiaj są minunahie. Osobną połącz 
ką jest, aby rozwój naszych koopera­
tyw  mieszkaniowych i odzieżowych, 
■nie rozporządzających odpowiednim ką 
pitałem, aby nadążyć wszystkim zapo­
trzebowaniom. Z tą sprawą łączy się 
sprawa warsztatów rnundm owych 
które nie mogą wykonać tyle roboty 
i z konieczności idzie się do krawca, 
i szewca cywilnego, drogo mu się orła 
cając za jego uczj-nność 'dania na raty.

Spełnienie tych postulatów, napozór 
drobnjrch, ułatwiłoby wojsku w  znacz­
nym stopniu życie w  dzisiejszych cza-

Orła widnieje Pugoń Litewska, i św. 
Michał dawnej Rzeczypospolitej i wszyst 
kiem tern, co przez tyle lat tak żywo 
wychodzący naszemu przypinało daleką 
Ojczyznę za morzem...

Szukając odpowiedzi na tc kamieniem 
na serce padające pytanie, trzeba było 
myślą szersze ogarniającą horyzonty u- 
przytomnić sobie wszystko co na szero­
kim dzieje się świecie i zobaczyć jak na 
nic odpowiada sam rozwój życia ludz­
kości.

Wielka wojna światowa, za cenę prze­
lanej krwi wielu mil jonów ludzi i niesły­
chanego zniszczenia, wymiarem spra­
wiedliwości dziejowej powołując do ży ­
cia państwowego Polskę i obdarzając 
wolnością cały szereg narodów podobnie 
iak ona ujarzmionych, daleko głębiej 
przeorała cały układ iycia ludzkości, 
niż sądzą ci, którzy z nałogu dawnych 
jeszcze trzymają się haseł —  i nie wi­
dzą, że życie z coraz większą stanowi 
czościa przekreśla wszystkie ich plany, 
nie pozostające w  zgodzie z ogólną linią 
rozwoju.

Oburzenia i protesty przeciwko nacjo­
nalizmom, szowinizmom i zachłanności 
narodowej tego lub owego państwa, nic 
nie pomogą! Bankrutują coraz wyraźniej 
wszelkie międzynarodowe kombinacje o- 
pierane na solidarności zarówno pracy, 
czy kapitału i aczkolwiek żydostwo cu« 
łego świata wszystkie siły swoje, całej 
przez wieki gromadzonej potęgi używa 
w  kierunku poćtrzvman:a tych haseł, nie 
znaiduie juz gruntu...

Solidarność międzynarodowa, interesy 
całej ludzkości, cywilizacja, postęp I 
wszystkie tegc rodzaju hasła —  owszem 
—  ale na zasadzie porozumienia całych 
pełnych ugrupuwań, jakimi są nowożyt­
ne narodowe państwa, z pełną wolą ich 
i świadomością, zgodnie z interesem ca­
łości, ale nigdy jaKiejkolwiek jednej kla­
sy, czy odłamu narodu.

Mogą być jeszcze wojny, gdy na in­
nej drodze nie dadzą się wyrównać 
sprzeczne interesy państw poszczegól­
nych Może się uciąć światowemu żydo- 
stwu raz jeszcze rozdmuchać pożar re­
wolucji przy pomocy opanowanej przez 
nie sowieckiej Rosji. Byłoby to straszne 
nieszczęście, ale naturalnego porządku w  
rozwoju ludzkości nic nie powstrzyma.

Zresztą siła żydostwa światowego za­
łamuje się także właśnie na rozwoju ży­
cia nowożytnego narodowego państwa.

Żyd w Ameryce podobnie jak Polak, 
Niemiec, Włoch, Anglik czy Szwed, mu­
si stanąć —  chce czy mechce — na grun­
cie narodowym amerykańsKim. Hasło. 
„America First" obowiązuje go podobnie 
jak wszystkich i obowiązywać będzie z 
siłą z roku na rok zwiększaną

Sowiecka Rosja, chyba pokryiomu i

chyba od niewielkiej tylko garści żydów 
tutejszych zyskać może jakieś finansowe 
poparcie. Większość żydów amerykań- 
skicn, a zwłaszcza tutejsi milionerzy 
żydowscy, stoją lojalnie i oez zastrze­
żeń na gruncie narodowym amerykań­
skim.

Prąd ten żywiołowe ogarnia tu wszy­
stkich bez wyjątku!

To mając na pamięci, me zawahałem 
się w poprzednim liście napisać, że w y­
chodztwo .polsko - amerykańskie walkę 
z niesprawiedliwym szowinistycznym 
prądem amerykańskim, dążącym do za­
cierania wszelkich śladów poch-.rdzeiiia 
narodowego, rugowania zupełnie języ­
ków obcych, obcych nazwisk itp., w y­
gra, ale poa warunkiem, że rozumnie po« 
jętą amerykanizację samo w  łonie włas- 
neni, zgodnie z swoimi interesami i inte­
resami Macierzy swej za oceanom prze 
prowadzić potrafi.

W  tern oświetleniu dokonywuijąca się 
pod naciskiem życia w łonie Związku 
Narodowego amerykanizacja, mniej be- , 
dzie sercu polskiemu bolesną

W  tern oświetleniu fakt, że w  7-wiąz,- 1 
ku Narodowym skupił się w  kilku towa- 
rzystwacn kwiat inteligencji zrodzonej j' 
wykształconej w  Ameryce, która, pomi­
mo że hasło „America First" stawia na 
pierwszem miejscu, pogarnęła się do sta 
rej polskiej patrjotycznej organizacji, na­
pawa otuchą, że z biegiem czasu potrafi 
ona opracować nowy program, który i 
w  najpóźniejszych latach, w  jeszcze bar 
dziej zmienionych warunkach, łączność 
ze stara macierzą utrwali na zawsze.

Bo życie ma swoje stałe prawa któ­
rych żadna siła przełamać nie jest w  
stanie, a w mocy naszej jest jedynie to, 
że je reguiować możemy, obracając na 
korzyść swoją to, z czego korzystać 
można.

Związek Narodowy Poiski, pod jbiilof 
jak i wszystkie tęgo rodzaju organizacje s 
jest w  pierwszym rzędzie instytucją ase-, 
kuracyjną, w  których ubezpieczyło swe/ 
życie razem z górą pół miljona czlon-j 
ków. Wszystkie one ubezpieczają także 
dzieci i muszą doać oto, aby ogarnąć ca­
łą młodzież, wszystko o ile możność po­
chodzenia polskiego dzieci w  Ameryce, 
aby zapewnić sobie dopływ młodej 
krwi —  co jest nieodzownym warunkiem 
trwałego bytu.

Olbrzymi to atut, który musi być w y­
grany w  kierunku tym, aby nawet naj­
zupełniej zamerykanizowane, nicstraciiy 
nigdy kontaktu z Poiską, aby w  najpóź­
niejsze lata, dobrze wywiązują się z na­
rodowych obywatelskich obowiązków a 
merykańskich, były rzecznikami intere­
sów kraju ich przodków, starej poiskie I 
Macierzy.

Duchy wielkich założycieli Związku, 
Oillera, Kraszewskiego, Andrzejkowicza, 
Lipińskiego, Jeża - Miłkowskiego i in­
nych. — sądzę i niezłomnie w  to wierzę 
—  cieszyć się tyko będą takim dodatko­
wym pionem z ich posiewu płynącym, 
bo pierwszy, najważniejszy, zdobycie 
Polski niepodległej, już wywalczony!

Dla Związku Narodowego Polskiego, 
dla carego wychodztwa, aż do zdobycia 
niepodległości, Polska była pierwszą! 
W ytężyło ono tu wszystkie swe siły, a- 
by w  wierności tej idei doczekać się tej 
wielkiej chwili dziejowej. Gdy nadeszła, 
w  miarę możności i sił, obowiązek swój 
wypełniło.

Obecnie, w  nowym układzie stosun­
ków całego świata, odesłać może tylko 
Pclsce tych, którzy będą mogli powró­
cić i których serce przeciągnie na „tam­
ta stronę", a tu z czystem sumieniem 
wwstąpić w  nowej roli, jaką mu podyklu 
je życie, jego rozwój i Przeznaczenie

Chicago, 9 lipca 1924
Stanisław Osacla,

OSTRZEŻEN IE !
P r a w d z i w e  i r o d k i  H o s t r  e t y c ł a e  

w y r o b u  J a b o r a t o f  j u m

18. Pu. Lesila ptwsiii®
w yrab ia  I sprzedaje j ld y n

iPiEPt m iloma m
M ag. Par Leszka Ś ladow sk iego

L w ó w ,  ul. H a lic k a  i. 19.
Sprzedawane zaś kosmetyk’ w  droguerji 

pod firmą „Leszek SładowsK,*-. 
przy ul. f lk a d en -1'k ie i  2 (Hotel G eorge ’a> 
sa falsyfikatami, przed których nabywa nem 

ostrzega się. n4217

L is t  z  A m  e r y ł i i .
i i i .

Nowe prądy 1 reorganizacja wychodź twa. —  Amerykanizacja w Związku Na­
rodowym Polskim. —  Amerykanin!! jemy się, ale i żydzi także i załamuje się ich 

potęga. —  Dalsza przyszłość w najog-jl niejszych zarysach.
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i KrcaJisa łBSłmfszoa.
(U Siły woaae amerykańskich Sta­

nów Zjedpoczonycfi oceniają na pnze- 
szl o 50 m ljoeów  koni maszynowych. 
Z tej olbra^ndej liczby ujarzmiono 
dotychczas około 10 rmijcmów. Od ro­
ku 1920 wprovv adzorw znaczne uła­
twienia ustawowe, porsostawiająo kon­
trolę gospodarki WKAtoęj osobnej ko­
misji „Federai Power Oarrwnissijon11, 
która do r. i.9?3 wydate koncesje ’ia 
zakłady wodne o łącznej sr.ie 7 i pól 
iniljóiici koni. W  tym czasie wykonano 
już znaczni. Saść zajdaoćw. izączinre 
z będącymi w  mmowie obejmują one 
blisko 2 i póil miliona loomii. W  takich 
warunkach może Ameryka skutecznie 
konkurować z rynkiem c irropejskm a 
w  szczególności z nietMedkiim, k; Sry 
dobrocią i jakością towaru niie może 
jeszcze dzis dorównać amerykańskie­
mu.

: OBCY KAPITAŁ
W tMSli/iUlE łffiETIII WEEtJWEGB

w  P O L S C £ .
Dowiadujemy się. że popularne to Tow a- 

rzystw o, które zouckw a io  zeszłego roku 
w e & i i  aal.llatdy fabryczne w  Szcza-ko^ej > 
kczy k h k aózese t tysaęcy akcjonariuszy w  
kraju, ma zapewniane współcłztaiaire w y ­
bitnej g r  :py asigielskrj, z którą zawarło 
umowę. Fakt ten wzmoom jeszcze w 'ęcej 
podstawy tego Tow arzystw a, zabezp:ecza- 
jąc w  y y s o k  m stapn‘u jego rozwój techni­
czny 1, tinansowy.

Jak wiadomo z rńedHW nych ogłoszeń, 
T ow arzystw o Przem yślu W ęg low ego  w  
Polsce przeprowadzko jedno z pierwszych 
przewiał utowainie kapitału * przedstawiło 
na astatnSeni wajrem  zebranni szczegółow y 
prel'm ‘narz, w yk-zu jący  m ezwjdtle wysoką 
rentowność na podstawie produkcji, pod 
w 'clu ,względami bezkonkurencyjnej w  P o l­
sce.

Obecn>e pi zeprowadzą Tow arzystw a no-, 
w ą  embję na 2.000.000 złotych, rozpisaną 
z term*nem 25-go s'erpm«a, która zakon.-zy 
ostatecznie akcję uruchomienia zakładów 
szczakowsk‘ch i wykonalne wysoce wajrto- 
śc 'owych kencesj*. przez Tow arzystw u  na­
bytych Wiadomość o Miśkiem uruchomieniu 
jedynych w  swym  rodzaju chemcznych za­
kładów Tow arzystw a w  kraju w yw oła ła  
już za in teresow ani nawet sfer zagram'- 
cznycli. Towarzystw  o uzyskało od Rząau 
pozwoleiue na swobodny w yw ó z  połow y 
swej produkcji w  ciągu p'ęc'ti lat.

Nie ulega kwestji, że uruchonUcme zakła­
dów' szczakawskkJi Tow arzystw a starrw ć 
będzie do pewnego stopn>a epokowy w>^ 
padek dla przemysłu i technłd kratowej, 
jak również dla ołnuny Państwa. Szybkość, 
z jaką Towtalnzystwo przeprowadziło budo 
w ę  w e lk ^ g o  kompleksu fabrycznego jirzy 
współdziałaniu fachowców  * firm zagrani­
cznych, jest nader pomyślną 'wróżbą dla 
jego rozwoju. Znamiennym jest rowińeż . 
fakt. że mimo ogólnej depreoii giełdowej 
akcje Tow arzystw a  Przem ysłu W ęg low ego  
podskoczyły w  ostatnich dniach już prawie 
trzyk ro tce  w  r:urs‘e. k tóry dalej stale stę 
podnosk

Ka wscłwdnieh ioM tżacIi Fzeczyposp litej.
Duchuw.eństwo prawosławne. —  Ży dowskie machhiacje. —  Sen pod bronią.

—Smorgonie i Oszmianie.—Polska jest! »
NJc Dolbinowie załamuje się moja po­

dróż wzdłuż granicy bolszewickiej. Au­
to p. Otlcgata Rządu mknie dalej ku 
Dokszyccni na północ, ja zawracam ku 
zachodowi wielkim gościńcem przez W i 
lejkę, Mołodeczno, Smorgonie, Oszntia- 
nę z powrotem do Wilna. Tymczasem 
krótki postój w  plebanji Dolhinowskiej.

Dość ożywione miasteczko rozbudo­
wało się szeroko u węzła obszernych 
dróg na Budsław, Dokszyce i Mołodecz 
no. Ongiś Dothinów należał do możnej 
dziś wygasłej rodziny Kiszków, ostatnio 
zaś b ii własnością ks. Druckicb - So- 
kolińskich. Od Dołhlnowa tylko ręką 
sięgnąć ku granicy bolszewickiej —  coś 
5 czy 6 kim. Za Dołhinowem lezą źród­
ła rzeki Wilji.

W  miasteczku tern poraź pierwszy 
zetknąłem się z duchowieństwem pra- 
woslawnem. Przybyli aby złożyć usza­
nowanie przedstawicielowi rządu Rze­
czypospolitej. Protojerej Szczęsnowicz 
mówi nieźle po polsku. Zapytuję, o po­
trzeby i życzenia duchowieństwa pra­
wosławnego. Protojerej chciałby, aby 
nauka religji dłą dzieci prawosławnych 
wykradana była w  ich ojczystym języ­
ku, wymijając zręcznie czy chodzi o ję­
zyk rosyjski czy białoruski. Kórnaczy 
mi to potrzebą wdrażania zasad wiaiy 
w  zrozumiałym języku. Odpowiadam, że 
o ile mogłem zauważyć po wsiach z 
dziatwą wszędzie dobrze porozumiewa­
łem się po polsku, nie urniem więc oce­
nić istoty tej potrzeby. Drugiem życze­
niem było, aby iaknajprędzej nadane 
zostało obywatelstwo polskie plebanom 
prawosławnym. Pozatem żadnych u- 
skarżań się, żadnjmh zażaleń Przeciw­
nie zauważyłem jakby pewne zadowo­
lenie z faktu przynależności do Polski,

Na rynku dothinuwskim panowało kre 
kie wśród włościan zaniepokojenie. Gmi­
na przeprowadzała spis zwierząt pocią­
gowych. Włościanie wystraszeni spisa­
mi za czasuw wojny byli pewni, że zno­
wu się ma ku wojnie. Gdy [Umączyłem 
im, ze są w  błędzie, thunem mnie wo­
koło obiegli i zarzucali pytaniami, oka­
zało się, że żydzi spekulanci rozpusz­
czali pogłoski o bliskiej wojnie i wsku­
tek tego włościanie wyzbyli się lepszych 
koni o połowę niżej wartości, konie zaś 
liche o lHO proc. zdrożały. Szkoda, iż 
na wiecach tak chętnie urządzanych na 
pograniczu przez nasze partie lewicowe 
nie mówi się o bolączkach chłopa, nie 
wyjaśnia mu tych lub owych zarządzeń 
władz ze stanowiska użyteczności ludno 
ści i państwa, a cały wysiłek skierowa­
ny jest na budzenie niepokoju i siania nie 
nawiści. Lecz dość Ostem.

Lepiej oto wtulić się w  miękkie podu­
szki auta, które pożegnawszy Dollii-

r.ów mknie szerokim gościńcem z powro 
tem na zachód. Po przez listowie białych 
wysmukłych brzóz i rozłożystych topoli 
migota po niedawnym deszczu złote 
słońce. Jeszcze tu i ówdzie spóźnionych 
sianokosów woń uderza rzeźkim, głębo­
ko wchionnym aromatem. Lany zbóż do- 
śpiale już falują, a gdzieniegdzie przy 
chatach barwi się różem lub fioletem nać 
kartoflana. Mamy południe łata. Chaty 
białoruskie, które mijamy, me mają malw 
wysmukłych zagród litewskich, są prze­
ważnie szare i biedne, tylko czasem o- 
zdabia je krzak dzikiej róży.

Naw^et nie spostrzegamy kiedy anto 
nasze staje przed wyniosłym gankiem 
obszernego pałacu. T 0 Serwecz pp. Ko­
zieł} - Foklewskich. Kilkanaście pokojów 
obszernych wysokich, prawie pustych. 
Jak może nigdzie, widać, że szfy tędy 
hordy zbrome bolszewickie i niemieckie. 
! nie zostało rzeczywiście nic z pięknej 
ortuny dziedziców Serwecza. Nawet 
prześliczny górzysty malowniczy park 
przeryty okopami rosyjskimi. Właści­
ciele wrócili jak ptaki do zburzonego 
gniazda, lecz zamiast spokoju i ciszy 
znów czuwanie po nocach plfccl bandy­
tami. Rzucam w  sypialni okiem na garść 
mebli. Przy łóżku wisi karabin, na stoli­
ku bocznym rewmlwer, przy drugim łóż­
ku mała książeczka do nabożeństwa. — 
Tak pół śpią, pół czuwają dziedzice 
wielkiej fortuny na naszych kresach. — 
Czy ziemiaństwo Poznańskiego lub Kon 
gresówki z lewmgo brzegu Wisty zdaje 
sobie spraw7ę z trybu życia ziemiaństwa 
na kresach wschodnich? Tak luksus, prze 
pych, a tu ruina ostateczna i niepewno 
jutro.

7a Serweczem już tylko z konirczne- 
mi przerwami zdążamy szybko" ku za­
chodowi. W  Mołodecznie jeszcze raz 
rzucają się oczom wybite szyby gimna­
zjum im. Tomasza Zana. Wyjaśniono mi 
dla ścisłości, że ostatnio gimnazjum 
przeniesione zostało do innego miejsca a 
pozostał tylko szyld, gmach sam zaś 
jest w  remoncie. Ale skądże obcy przy­
bysz może o tem wiedzieć? Za Mołode- 
cznem krótki postój w  Wilcjce, która o- 
gląćana szczególniej wskazuje pewien 
rozmach budowlany. Plan regulacyjny 
miasta przeprowadzony intensywnie dał 
pewne wyniki. Znać pracę organizacyj­
ną starosty p Nitosław^skiego, który 
dzierży najtrudniejszy w województwie 
P o s te r u n e k .  Za Wilejką i Molodecznem, 
ak w kalejdoskopie mijam:/ wioski i 

miasteczka. Przedewszystkiem błotnisty, 
j brudny Lebiećziew o ludności najbar­

dziej zbolszewiczałej. Około wie czarą o- 
puściliśmy granice nieszczęsnego powia­
tu wilejskiego.

Już się miało debrze ku zachodowi 
słońca, gdy nag'e wyrosjy przed nsuni 
upiorne mury rozwalonego pociskami ko 
ściota w Smorgoniach. —  Jak ramiona 
lozpacznie wyciągnięte ku niebu sterczą 
resztki ścian. Smorgonie rozsławiły się 
na kraj cały nie jako ńezydencja Despo­
tów z Braroszyna Zenowiczów, ani jako 
miejsce pobytu Karola XII, ani jako wi­
downia historycznego opuszczania cofa­
jącej się armji Napoleona, ale swą aka­
demią niedźwiedzi i obwarzankami, O- 
becnie wraźmy się w  parmęć naszą swem 
bezprzykładnem zniszczeniem w  czasie 
■wojny. Lecz tak jak na ruinach nowe 
życie roślinne zakwita, tak na szcząt­
kach domostw spalonych, budme się no­
we zabudowania. Lecz zapewne minie 
nasze pokolenie, zanim Smorgonie wrócą 
do stanu przedwojennego.

Noclegu w dalszej podróży udzieliła 
nam Oszmiana, która po upadku Smor- 
goń i Krewa zagarnęła życie znacznej 
poraci z;emi wileńskiej. W  przeddzień 
naszego pobytu gościł w  Oszmianie bi­
skup wileński ksiądz Matulewicz. Ślady 
festonów i chorągiewek na kościele i 
plebanji pozostały. Tylko miasto n» 
wskroś pofeM p było głuche na przyjęcie 

biskupa. Podobno w bankiecie prócz o- 
sób urzędowych nikt nie wziął ze społe­
czeństwa udziału. Smutny znak czasów 
dla dziej'ów kościoła katolickiego w na­
szym kraju. Za Oszmianą mijamy w y­
ciągniętym traktem ku Wilnu historycz­
ne św. Kazimierza Miedniki Syrokomli, 
Borejkowszczyznę, tatarski Niemież i sta 
jemy w  południe u Ostrej Bramy. Po­
dróż skończona.

Oglądam się wstecz Przeszło 500 kim 
ziemi przebytej. Wszedzie głębokie sia­
dy naszej kultury i naszej cywilizacji. W  
promieniach państwowości polskiej powr- 
stały i wzrosły te świątynie katolickie i 
prawosławne, te ludne miasteczka, mirr.o 
stagnacji obecnej ożywione handlem ze 
wschodem i te niezliczone dwory i 
dworki, które gasną niby światła, co 
misję dziejową spełniły. A może to tylko 
chwilowe omdlenie warstw, które pisały 
nam krwią swą i życiem historię Polski, 
aż do jej niepodległości? Na wieikint 
wyciągniętym hiku pomiędzy Wilnem— 
RadoszLowicami i Dołhinowem nie doj­
rzałem nigdzie nieobecności państwa 
polskiego. Odczuwa się, że jest, istnieje 
i że coraz głębiej i mocniej gruntuje 
swój byt. Najlepiej to rozumie włościa­

mi!. I dlatego dał spokojnie re|kruta w  ilo 
ści wystarczającej 96 proc. i chce płacić 
poaatki, byle je mógł rozumieć i ogar­
nąć. Wyniosłem wiażenie, ze od uprosz­
czenia systemu podatkowego, ulepszenia 
samorządów i sprawiedliwego uwzględ­
niania potrzeb ludności, zależy całko o/ite 
zjednanie dla państwowości polskiej ma* 
włościańskich ziemi Wileńskiej, a być 
tnoże i przyległych ziem kresowych.

(„Dziennik Wileński")
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Jttfennę wieczór.
Być kochanym — miłe to uczucie, ale 

żeby mieć złudzenie szczęścia —  trzeba 
kochać. Nikt lepiej nie znał tej prawdy 
jak sławny muzyk Michał Paz — jedyny 
autor walców, którego po Chopinie moż­
na wysoko cenić. Jeśli jego zdobycze 
serc niewieścich są znane, z pewnością 
samochwalstwo jego nie jesl tego przy­
czyną. Subtelny ten artysta nie jest 
wcale zarozumiałym; — mimo to — 
wielkie jego trjnmfy mitosne byJy, bar­
dzo popularne, najpochlebniejsze jednak 
pozostały w  mroku niewiadomości. Gdy 
ów Słowianin o jasnych włosach i czar­
nych iskrzących oczach zasiadał do for­
tepianu i zdejmował pomału rękawiczki 
z białych rąk, kobiety patrzyły na nie­
go z bijącem sercem, przypominając so­
bie epizod o uroczo pięknej, miodcj ro­
syjskiej pannie, którą artysta delikatnie 
usunął od siebie, ona zaś w  rozpaczy 
odebrała sobie życie w  Nizzy, zatknąw7- 
szy usta i nos wa-tą, przesiąkniętą chlo­
roformem. Nie domyśliwały się owe pa­
nie, wpatrzone w  niego, że monogram 
batystowej chusteczki którą kompozy­
tor obcierał sobie ręce przed uderze­
niem uicrwsztwo akordu — lwft<~>wanv

był włosami uamy — Królewskiej W y ­
sokości.

Micha’ Paz wzgardził dwoma miliona­
mi posagu młodej Rosjanki, jakoż i znikł 
— tam — hen na Północy przed popeł­
nieniem cudzołóstwa, którego pragnęła 
północna monarchini. Znikł bez wielkie] 
zasługi —  nie kochał. Ale jakże często 
ulegał ten człowiek o imaginacji zmy­
słowej a smętnej... Iluż kobietom poświę 
cił swe życie! —  rzadko przez próżność, 
częściej wiedziony kaprysem pożądania 
niemal zaś zwykle chwuloweni naglem 
rozczuleniem, niestety nigdy —  pory­
wem prawdziwej miłości.

A jednak —  był on raz zakochany da­
wniej —  bardzo dawno, gdy biegał jesz­
cze po paryskich brukach, szukając lek­
cji by zarobić na clileb —  gdy grywał 
wieczorami na cymbałach w teatrze 
„Ambigu".

Ach! Smutna —  okropna była to mi­
łość!... Ukochaną była —  aktorka ostat­
niego rzędu, dziewczyna —  utrzyman- 
ka! Miłość niosąca mu hańbę, udrękę po­
działu, zazdrość wściekłą, a bezsilną, u- 
bogiego kochanka, któremu aktorka rzu­
cała w  wolnych chwilach kłamliwe sło- 
w-a, jakby kostkę do ogryzienia: „Cóż ci 
szkodzi moja zabawa — kiedy ja —  jedy 
nie Ciebie kocham"? Słowa te doprowa­
dzały biedaka do rozpaczy.

Zerwał wszakże ów łańcuch po kilku 
latach niewrol:, w  chwili gdy uśmiechnę­
ła mu się sława, gdy jego „Valses des i

Suxes“ porvwafy w  zawrotny taniec 
damy w  dworskich szatach, na lśniących 
posadzkach zamku w  Compiegne, jako i 
kobiety z półświatka w  sukniach po dwa 
sous, na zadeptanych podłogach w  Ely- 
ser - Monmartre.

Od tej pory — Michał Paz stał się 
sławnym. Przejechał całą Europę, przy­
wożąc w  kuferku całe paidety bankno­
tów —  różnych krajów, a miłych w 
każdym jeżyku — oraz wiele orderów. 
Ale wyssawszy w  dzieciństwie gorzkie 
lecz umacniające mleko — żywicielki, 
Ubóstwem zwnanej, pozostał skromnym, 
rozsądnym młodzianem. Nie nosi nigdy 
sw7ych orderów, odczytując zaś dawne 
listy miłosne, przeżywając wspomnienia 
kochanek, któremi zajmował się przez 
rok —  lub przez jeden dzień, wspomina 
często z żalem i wstydem owe zimowe 
wieczory, gdy po przedstawieniu w  tea­
trze, biegi skryć się na ulicy w  kącie 
przy wyjściu aktorów, by doczekać się 
kobiety, wychodzącej najczęściej u ra­
mienia innego piężczyzny, a którą on 
jednak kochał — kochał aż do gorącego 
pragnienia śmierci!

Szczęśliwym być może ten tylko — 
który kocha — myślał Michał w ponu­
rem przeczuleniu, łzy cisnęły sie do ócz 
— jednak nie spływały —  łzy bolesne — 
szarpiące nerwy. W  takim to stanie du­
szy, — wygnany dżdżystą niepogodą z 
miejscowości kąpie! morskich. Michał 
Paz znalazł się w  Paryżu opustoszałym

znacznie —  jak zwykle — we wrześniu.
Pewnego dnia, włócząc się po ulicach 

bez celu, snul wedle swego zwyczaju 
jakąś melodję, gdy nagle marzenia jego 
przerwał silny akord orkiestry. Spo­
strzegł się wówczas, że zaszedł bez­
wiednie do ogrodu Luxemburskiego bli­
sko fontanny Mcdycejskiej, gdzie muzy­
ka wojskowa dawała w  lecie około go­
dziny piątej wieczorem koncerty pod 
gołem niebem. Ostre tony zerwały przę­
dzę smętnych myśli. Poszedł do sąsied­
niej terassy i oparłszy się na puręczy, 
podziwiał stary pałac włoski;'sadzawkę, 
w  której krążyły dwa łabędzie przy­
glądał się przechodniom, klombom kwia­
towym, niebu zasnutemu drobnymi ja­
sno - szarymi obłoczkami.

W  tem spostrzegł o dwa krok: od sie­
bie —  kobietę młodą — siedzącą na S ło ­
mianem krześle, wpatrzoną w  niego ze 
szczególną uwagą. Urocza blondynka, 
szczupła o kształtnym cienkim nosie — 
o cerze właściwej rudym osobom i o 
namiętnych nozdrzach. Wyraz twarzy 
poważny, suknia w  dobrym guście, ka­
pelusz i żakiecik z błękitnego aksamitu, 
spódnica z materji angielskiej w kratki. 
Jakiż wdzięk w  ruchu ręki —  drobnej — 
w  długiej duńskiej rękawiczce trzymają­
cej porcelanową główkę parasolki.

(C. d. n.).
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lEATR WIELKI.
Go&órme w ystępy Irenv Solskiej

soiboda 2 » niedziela 3 s :erpn>a 
w., o  g. 7.30 w .ecz. „W achlarz Lady  \Vin- 
lerm ero", kcmeoja w  4 elkt. Oskara W il­
ie a.

Poniedziałek 4. w+orek 5 i środa 6 s‘erp- 
*ia br.. o g . 7.30 wiecz., „Nauezyeelka", 
łomeota >v 3 akt. Dar,x> N ‘ccodemiego.

fE A T R  .WAŁY.

Ostpinie dwa występy Mar3ana Jednow- 
Sdego.

sobota 2 snerprńa br., o z . 7.30 
.J to *  „Edukacją! Bronki", komedia w  3 
fait. Stefana K rzy  wo&ze u- sk; ego.

Niedziela, 3 s tip m a  br., o 2 . 11 przcipoł. 
JJroceysta aJcademim ku uczczeń,'u dziesię- 
tkriecJa -ymairszu le tjom stów "; o g . 7.d0 
Wiecz. W a lory  z>jcja“ , faisa. w  3 akt. Ste- 
bna Oidęgi, „degrana przez Koło drama- 
V czsv Sokół II.

—  Teatr Nowości został zamknięty ra 
izeres tygodni z por odu robót rńwertcyj- 
tych, wykom iwanycti przez nr-asto.

—  Tcitr WifiU l dz.A w  sobotę i  Jutro 
i r  medzifcte w j  stawia komedie W ił i e ‘j  
k W achlarz Lajd^ W ‘ndermerc‘ z gościnnym 
tdz*ałem Ireny Solskiej. Jak było do prze- 
ft-dzemia, 2ośc‘nai tej merospoWej artystki 
'dnosła s-podziewany a wielk ’ sukces. W.I- 
1 owoia teatru na prem ierze zgromadziła 
yytw arną łraiszą publiczność, która z entu- 
tja-z.nem w iłfite upragnionego na naszej 
icetfe gościa i nieporównaną kreację, o-bda- 
zała niemilknęcemi oklaskami. Już pierw­

szy występ Salsfc»ej w róży  n co yw a le  po- 
jęodzene dalszym występom, ku czemu w  
smacznej nuerze przyczynia się doskonale 
ig r«n y  zespół, z którym  Solska przybyła  
jo Lw ow a. Oa po.iieaz-ałku repertuar za- 
tow.ada komedię lednego z  najbardziej po- 
tulai.nych 'KHnedjoyrych autorów doby 
współczesnej wszystkich scen europejskich, 
Dario NicMoJemiego. pt. „Nauczycielka", 
i  p. Solska w  monumentalnej kreacji rob 
Mairjt.

Od czwartku przyszłego tygo Jn'a grana 
sędzię sztuka MusseU „Św ieczn ik"

—  Teatr M ały dziś w sobotę daje esta- 
m'e p r z e d s ta w ić  d >skonaJei obyczajowej 
tomedji SI dana Krzyw oszew skiego „Edu- 
iacja Bronki" z udziałem gośOa sceny 
krakowskiej MarjaikE Jednowsłdego. Będzie 
:o jednocześnie pożegnalny występ tego 
remonego artysij,, k tóry  w  okresie swa;eh 
w ystępów  dał wie*e podrosłych  wran-^n 
twoja pełna urmaru artystycznego oogłę- 
Diona gra oJ.wairzanycn postach to też sa ­
dzić należy, że d z is ie jszy 'w ieczór zapełń' 
widown'ę dla uczczę ma pożegnania. —  Od 
5on|§3 ba!u przyszłego tygodnia uo dna 
18 sierpnia Teatr M ały  dla uczynienia czę- 
tck)wego remontu całi ' sceny będzie n‘e- 
tzynny.

  W a wczorajszej kronice technlcz-
lej znalazły s?ę dwa djatliki dtuk?r- 
tkie i tak: zamiast bezdrutowych było 
jezdziaławych, a zamiast wyznaczenie 
było przeznaczenie.

— Ze Zw -ązku Głównego Organ! sacyj 
łarodowych Wschodniej . Małopolsk'. Przy­
padające na "obotę, 2 s''erpn-'a br.. pos.u- 
tzen‘e Wydziału me odbędzie się. O rcaf ■ 
►liższem posiedzeniu powiadomi osobna no- 
latka 1 pisemne zaproszenie.

_ *K s . .Arcybiskup dr. Bolesław Twar
flowski odbędzie wizytację kanoniczną 
dekanatu buczackiego i części dekana­
tu ti embowiłsHetro W następującym 
parządku: Dnia 23 śietfpnid wieczorem 
przyjazd do Uścia Zielonego; -w Uściu 
Zielonem 24 i 25, w  Korośoialynie 26, 
f  Monastcrzyskach 27 i '28, w  Szwej­
kowie 29, w  Kmwalówice 30 i 31 , w 
Baryszu l i 2  września, w  PuźnScach 
3, w  Koropcu z Delawa 4, 5 i 6, W Por 
chowej 7, w  Potoku Złotym 8. i 9, w  
Buczaezu JO i ł l  w Nowostawcach 12, 
W Słobódce dżuryńskiei 13, w  .Trembo­
wli 14 (poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod budowę kościoła) 15 i 16, w  
Mlkitfrńcach 17 i 18, w  Ładyczynie 19.

—  Rejestrację oficerów rezen/y za­
myka się definityw nie z  dn ern 31-go 
grudnia 1924. Wszyscy kandydaci na 
oficerów rezerwy, zamieszkali we Lwio 
Wie, którzy do tego te minu nie zgło­
szą się do rejestracji w  Poniatowej 
Komendzie uzupełnień Lwów-rriasto bę 
da z dniem 1 stycznia 1925 traktowa­
ni i prowadzeni w  ewidencji, jako sze­
regow i

__ Pod adresem apteki Mikolascha.
Czemu za inaczkę oryginalnych pasty­
lek „Vichy“ , kusztująca we Francji — 
cena podajia na opakowaniu 4 wyraź-

W y p a d e k
W  ostabii poniedziałek padł w Ta­

trach ofiarą katastrofalnego • wypadku 
inżynier Kalicki z Krakowa. Pan Ka­
licki, doory taternik, wybrał się z  cór­
ką i synem 12-letnim z Morskiego Oka 
na szczyt Mięguszowiecki nad Czar­
nym Stawem Ody znalazł się na szt^zy 
cie i próbował zejść inną drogą, nagle 
kawał skały, którego p. K. trzymał się 
prawą ręką, urwał się i ugodzi} tater­
nika w  głowę, strącając go w  dół. Pan 
Kalicki tocz*-} się po stromej skalnej 
ścianie, jakie 30 metrów. Ocaliło go to, 
ze w  upadku rozkraczył ręce i nogi i 
dzięki temu w  pewnem miejscu zatrzy­
mał się. Ze złamaną w  kilku miejscach 
ręką i poranioną głową pc^ełzał kilka­
naście kroków i>y wydostać się na do- 
goaniejsze miejsce, skąd też zaczął wo­
łać ratunku.

Wstrząsającej scenie przyglądały się 
ae szczytu góry śmiertelnie przerażone 
dzieci.

W  pobliżu miejsca wypadku znajdo­
wał się protesor lwowskiej Politechni­
ki Antoni Łomnicki, doskonały tater­
nik, z P. Fikskraiczem ze Lwowa. Po­
słyszawszy wołanie o pomoc, obaj tu­
ryści rzucih sie w  te pędy na ratunek 
i w  pewnej chwili znaleźli się przy o- 
fierze wypadku. Pokaleczony p. K. sie 
dział na cyplu skały nad brzegiem prze 
paści. Wzięto g,o na liny i wyciągnięto 
na szczyt, puczem rozpoczęło się żmu­
dne spuszczanie pokrwawionej o fia ry  
do przełęczy „Pod chłopkiem" trwało 
to trzy godziny.

Następnie p. Fflasiewicz, dobry 
sportsmen. ruszy} gai-apem do Morskie 
go Oka by pi zyprowadzić Pogotowie

nie (cztery) franki — pobrano w  aptece 
Mikolascha niedalej jak wczoraj popo­
łudniu 5.50 zł. przeszło 16 jszenaście) 
franków? Tak wielka różnica — 12 fr. 
me da się chyba' usicawiedlirwić ko­
sztami cła i przewozu!

— Setny uumer „Sportu". Onuścł 
właśnie prasę drukarską setny numer 
„Srwtu", tygodnika ilustrowanego, w y 
dawanego od trzech lat przeii Prof. 
Rndolra. Wacka. Sto numerów pisma 
sportowego, ukazujcie ego się wśmd 
trudnych dzisiejszych istusianków w y­
dawniczych obliczonego z natury 
swego założenia jedynie na peiWne sfe­
ry społeczeństwa — to ogrom pracy, 
•zapohifgliwośc: i ufiairnośoi jednego
człowieka, który w  wydlaiwuiiibtiwio to 
w łbży’ całą swą dtrszą .znacząc swvm 
zabiegom szczytny cei nie tiolkio od- 
werciedltnia wiMpółcc^smego 'obrazu 

polskiego sportu, ale zapewnień a mu 
należnego miejsca w  życm społeczeń­
stwa i torowania mu przebojem no­
wych dróg r.a terenie, gdż:e zwalczać 
przychodzi nie tylko brak zrozunrema 
dla tej tak ważnej dźwigni zdrowia na 
rodowego, ale i zakorzenione Przesądy, 
tkwiące jeszcze tu i ówdzie Znakomi­
ty z-nswca soortu ' i subtelny Propaga­
tor ńleji, mu Przyświecającej — w  cią­
gu trach  lat żmudnej i nieraz z wiel- 
kiemi trudnościami borykającej się pra­
cy — uczynił Prot. Wacek z. tego wy­
dawnictwa pierwszorzędny organ spoir 
towy, któremu dał szerok; lot nie ście­
śniając go do jakiegoś jędhego d®;a*ti, 
ale 'Obejmując r.a łamach pisma wszy- 
sfcie przejawy życia Spositowęgo nie 
tylko wr kraju, ale i za granicą.

To też .nic dziwnego, że ohofk tego 
ze wszech miar na pcipatrcć zasługują­
cego wydawnictwa —  Skuipiłyr się mno 
gie szereg-' zwole™nnifków, dla których 
„Sport“'‘ stal się ulubfoną lektura, dają­
cą doskonały wprost przegląd tygod­
niowy życia sportowego. Cicho i bee 
rozgłosu zjaw’ii się onegdhj setny nu­
mer „Sportu" przedstawiając szerokie­
mu koiu czytelników bogatą treść —  
jak zresztą zawsze to azytni. Wypełnia 
ją ją właśnie korespondencie narysk;e 
na temat ostatnich wytnikćw Oliirrlpja- 
dy, znakomita karykatura Czermińskie 
g », kreś‘lą.ca na ja d̂ drużyn wiedeńskich 
na nasz kraj i sporo nnego, wiiefce zaj­
mującego materiału sportowego. Pa­
trząc z bliskiej peinspókityiw y  na żmud­
na, ofiarną i zapobiegliwą pracę w y­
dawcy i naczelnego redaktora „Spor-

'w  " r a t a c h .
ratunkowe. Lecz zanim z Zakopanego 
na telefnzczne wezwanie z Morskiego 
Oka zorganizowano i wysłano pogoto­
wie, Zanim pogotowie pnzybyło na miej 
sce, tamtym upływały w .  przełęczy 
długie godziny czekania.

Prof. Łomnicki opowiada nam o teni: 
Katastrofa /.uszła o godz. 3 popołudniu 
do przełęczy dostaliśmy się o g. 6 w., 
gdyż rannego bzeba było spuszczać 
bardzo ostrożnie, a pogoiowie dotarto 
do nas dopiero jiazajutrz rano. Ranne­
go wzmacniałem wódką i czarną kawą, 
lecz gdy zapasy te wyczerpały się, by­
łem v/ Drawdzi wej rozpaczy, by p. K. 
mi nie zemaiał Rankm< go zasłaniałem 
sobą oa przejmującego wiatru, co było 
utrunione, bo wdatr zoryy ał się co~az 
to -z innej strony. Skostnieliśmy obaj 
do szpiku kości. To też brak słów na 
określenie naszej radości, gdy wreszcie 
posłyszeliśmy ranem krzyk na&ciąga- 
jącej pomocy,, która pana K  opatrzyła 
i wzięła na nosze

Ale coprawda, noc była taka cudow­
na, jak '■zadke kiedy...

Zaznaczyć jeszcze należy, że kata­
strofa była dziełem naprawdę rzadkie­
go wypadku, gdyż ani droga nie była 
zbyt trudną, .ani ofiara wypadku nie 
by?a nowicjuszem w Tatrach.

Jeszcze drobny szczegół: gdv obaj 
turyści dostali się na cyp! do oblanego 
krwią pana K. i rzucili mu najpierw py­
tanie, jak sie nazywa, by wiedzieć o 
tom na wypadek śmierci, ciężko poka­
leczony inż. K. wymówi} swoje nazwi­
sko i najpierw zażądał —  paipferosa.

Wedle ostatniej wiadomości ofiara 
katas.Tofy ma się juz lepiej

tu" szlemy mu jubileuszowe życze­
nie, aby stos stu numerów rósł coraz 
wyżej na chwałę polskiego ł#m'entó- 
ctwa sportowe?o, ku pełnemu zabawę 
leniu wydawcy i redaktora j tych mno 
gicfi rzesz, które wiernie stają przy 
tern przepięknem a tak bardzo zaisłużo- 
nem wydawnictwie. al-med.

—  Podatek od spożycia. Z dniem 1 
siemnia Magistrat lwowski pobiera po 
datek od spożycia potraw i trunków po 
godz. 22 min. 30, (tj. 10 i pół wieczo­
rem) w  restauracjach, piwiarniach, wi­
niarniach, handlach -win z pokojami go­
ścinnymi kawiarniach i wszelkich t. p. 
zakładach połączonych ze spożyciem 
na miejscu piwa, wódek i win. Osoby 
prowadzące wąmietnicne przedsiębior­
stwa, obowiązane są do rachunku w y­
stawionego konsumentów' doliczać 1 
pobierać na rzecz miasta poaatek; a) 
od spożycia dokonanego po godz. 22 
30 min. do 24 w  wysokości 10 proc., 
zaś w  gabinetach 20 p io c .  należytości 
przypadającej od konsumenta na rzecz 
przedsiębiorstwa; b) od spożycia doko­
nanego po godz. 24, aż do zamknięcia 
przedsiębiorstwa, w  wysokości 30 prc. 

s tej należytości Rachunku nie wmłno w y 
stawiać konsumentowi przed ukończe­
niem soożycia. O ile konsument roz- 
począł spożycie przed godz, 22.30 min.
i ono tiwa dalej, należy objąć stawką 
nodatkową cały czas spożycia. Rachun 
ki wystawca się i podatek od spożycia 
pobiera się i w  wypadkach, kiedy kon­
sument za soożycie nie płaci, W ykro­
czenia przeciw przepisom o wymiarze 
i poborze podatku podlegają karze dc 
wysokości 345.9 zł.

—  Zezwolenie na radiotelefoniczną 
stację odbiorczą na IV Targach Wscho 
dnich. Jakkorwiiek zezwolenia na naby­
wanie i używanie odbiorczycł apara­
tów radiotelefonicznych, oraz na zakła­
danie i eksploatowanie stacji odbior­
czych wydawane będą zasadniczo do­
piero z chwilą weiścia w życie przepi­
sów wykonawczych do ustawy z dnia
3 czerwca br. o poczcie telegrafie i te­
lefonie, a ukazania się tychże należy 
oczekhyać w  ciągu najbliższych miesię 
cy, Generalna Dyrckcia poczt i telegra­
fów  w Warszawie udzieliła kierowni­
kowi Instytutu Technologicznego Izby 
Handlowej we Lwowie, inż. Edmundo­
w i Libańskiemu swego zezwolenia na

ustawienie stacji odl korczej na terenie 
Targów Wsch. celem tmzadzenia +axu 
podczas kampanii jesiennej radjot&iefo- 
łticznych koncernów. Budowla specjal­
nej na ten cel sali na 300 osób jest na 
piact Targów Wsch. w  ioku. Demon­
stracje publiczne obejmować będą tyl­
ko audycje radiotelefoniczne z wyłą­
czeniom komunikatów radjortlegrbacz­
nych.

— Automaty telefoniczne n? IV. Tar­
gach wschodnich. Sieć telefoniczna na 
placu Targów Wsch. posialająca osob­
ną własną centraię będzie w  tym roku 
zaopatrzona w  nowe, ulepszone i n ie­
znane dotąd u nas urządzenia, które 
poszczególne aparaty łączyć będą au­
tomatycznie. bez obsługi i pośrednictwa 
per sonalu. Komunikację telefoniczną, 
znacznie w  tym roku rozszerzoną in­
staluje Tow. Telef. Cedergren wspólnie 
z Polską Akc. Spółką telefoniczną.

— Propaganda pocziowa Targów 
Wschodnich. Gen. Dyrekcja poczt i te­
legrafów zezwoliła na ynstawienie ao 
maszyny stemplującej listy ekspedio­
wane ze Lwowa sztancj z potekbr i 
francuskim napisem IV. Targów Wsch. 
Wszystkie listy ze Lwowa odchodzące 
będsk w  odnośną pieczątkę propagando 
wą zaopatrywany

— Filatelistyka na IV Targach Wsch. 
M.ęd/.ynarodowy Związek Filatelistów 
„Lnja" we Lwowie, licząc się z potu ze 
bami wzmagającego się coraz Pardiziej 
handlu znaczkami poaztoweml, urządzą 
w  porozumieniu z redakcją „Filatelisty* 
własne stoisko na Targach Wsch., w 
kfórcm po raz pierurszy wystawiana 
bodzie obfita kolekcja znaczków po­
cztowych, katalogów oraz polskich i 
obcych czasopism filatelistycznych. <-

—  Udogodnienia celne dla zagranicz-' 
nyeh uczestników Targów W»ch. Ną 
skutek usilnych starań Zarzadu T. W. 
tkówm Min, Spr. Zagr. udzieliło swego' 
poparcia, Min. Przem. i Han zgoaziło 
się ażeby wszelkie ulgi przysługujące 
wystawcom na tegorocznych Targach 
Wsch. byty. stosowane również bez \\- 
kichkolwiek ogtaniczeń względem oby 
wateli tych krajów, z któ-jmi Polska 
di V  d traktatów handlowych nie zawar 
ła. W  szczególności odnosi się to do 
eksponatów ptocm.dzących z Niemiec
i Czechosłowacji, które w  ten sposób 
podobnie jak eksponaty z innych kra­
jów na Targach Wsch. przesyłane, 
wolne bedą przy dowodzie od obo- 
wuązku opłacania z góry należytości 
celnych. Dzięki temu zarządzeniu istnie 
jące dotąd trudności w  obertaniu Tar­
gów  przez wystawców niemieckich i 
czechosłowackich zostały usunięte.

— Sąd doraźny nad Piat -em Potu- 
rajem, zarołmiHe.n ze 3-tujfeaa i Mi­
chałem Hawryłuwem, synem gospoda- . 
rza w Głucbiwcii. którzy w  czerwcu, 
i w  lipcu dopuścili się szeregu bandy-, 
ckich napadów rabunkowych w  po­
wiecie lwowskim i bobreckim, .rozpo­
cznie " się w Poniedziałek, 4 .sierpnia. 
Obaj oskarżeni zostali w cno raj odsta­
wieni do więzienia przy ul. Batorego. 
Wczoraj celem w-mji Idkabiej bawili 
na miejscu ich zbrodniczych czyinów 
prok. Sjrwulak, rad. Witoszyiisk: ; 
kom. Batorski.

— Ucieczka obłąkanego. Ewa Weiss- 
mam zamieszkała stale w  Ta/m/o/polu, 
przywiozła wczoraj do L w ow i swego 
obłąkanego męża. W  chwili otpuis/cza- 
tria dworca „Podzamcze" Wei-sisman 
znifkł w  tłumie i od tego czasu wszelki 
ś lad  p o  nim zaginął.

— Czynna zniewaga Posterunkowe­
go. Pod zarzutem igw’ałtu ptuibhczn-ego 
aresztowany został Michaił Wcwczuk, 
który usiłował odbić swego ^olegę 
Stefana Kulę, prowadzonego do komi­
sariatu przez post. Kasprzyka. W ow- 
czuik • wywołał ma ul'cy wuelką awan­
turę i uderzył kiikakroitir'e >ostfmn- 
Ikiawego. Z wolności dostał się W ow- 
az-uk pod opiekę iDrstorufnlkuiwego. któ­
ry obu sprowadził do koim,sarj?tu.

— 7 kroniki kradzieży. Mojżesz 
Schapira. zamieszkały 'przy ul. Na Baj­
kach 1. 23, doniósł oofiefi, iż -ubiegłej 
nocy niewyśledzeni spra/wcjr w ł nali 
się do mieszkań a bawiącego na letni­
sku en.; rad. poi Adama Smółki j ao- 
k-oinali na jego szkodę znacznęj kra­

dzieży. Na miejsce pospieszyli wyrw1.
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Stónc^ytas, który stwierdził, że zło­
dzieje, którzy niewątpliwie został' spło 
sweni; nie zabrali żadnego *iau. — 
Prżytrrl wczofeg dó KomibąrjaTu poli­
cyjnego Grzegorz OjejnJk, gospodarz 
z Zawidowa, w pow. gródeckim, z do- 
róesiewem. iż sprawca ofezmny. któ­
rego ślad prowadził w  kierunku Iravo- 
wą, sło-adł z pastwiska gnftieiego jogo 
kortfa-bukwika.

— Historia jaKich wiele, Jan Pań­
ków, zamfes^ały w  Nsrwnirji, ząbiogal 
we Lwowie o uzyskanie notooiu i w 
tym ceła ugodził się z .wtjuten M oj­
żeszem Froschem, iż -za pokói wręczy 
mu 150 dolarów. Jako zadatek dał mu 
50 doi., 'przyrzekając, że resztę sumy 
wypkwr mu po oddaniu pokoju. Finoisch 
pocrai pieniądze, ale o wytwiSązaaiiui 
srę z podjętej rołi ani imię m3'ślat, In - 
dzil natomiast Pań! owa, że w  uTbFż- 
szym czasie odda mu kfttcze. Gdy 
FtoscIi zwjeka* z dnia na dzień i gdy 
okaza$o się, że sprawa polko*1 jest w  
ogóiie niejasną z powodu tnc;-ąceg.) 
się procesu sądowego — Pańków do- 
iriós? o mej Komisariatowi poi. Frosch 
zoiik'! ze Lwowa.

W sprawie utworzenia %-p 
iniema tu żeńrk. w Cieszynie.

l>na 16. grudnia 1905 r. zateżwind .zo­
stało s to  warz yszeuie: „Opietka nad! 
kształcąca się młodzieżą ku.ołick; iim. 
btog. Mekiłioirą Grodaóeck ego ł&óbs? 
go cetem jest pr-edewszyslikiiem zakła­
danie, utrzymywanie i' prowadzenie in- 
teunatów, czyli ours dla' uczniów' stzkół 
polskich w Cieszynie wry^Battia 'kaito- 
Uckrego i czuwanie nad refe§nAm i 
moralne m wychowaniem ruteidweży:
tamże umieszczonej (§ 4. stat). Pan 
boy błogosławił rozpoczętej pnący, bo 
już w r. 1913 w wdział ukończył budo­
wę. tematu na Bobrku, w  którym 
znalazło pomieszczenie 80 ucrłiiów 
szkół polskich w  Cieszynie i na uobr 
ku. Lecz obszerny ten internat okazał 
się już, po sześciu łatach za szczupły, 
by pom.eścić wszystkeh zgłaszających 
sę ucmićw. Wskutek teigo utworzono 
w r. 1919 drugi internat wsakladzie 
wychowawczym na Frs-satackem 
Przedmieściu i przemes .orro go w  roku 
1921 do zakładu barona Ceł osty, w  
którym znajduje wygodne p o m w w i-  
n e przestao 50 studentów. W  łymże 
samytn ioku 1921 powołano do życia 
trzeci internat żeński u Shństr Boro- 
meuszek, który, stopniowo ro»srerza- 
uy, dał w  ostatnim roku roimaesacz-inie 
dla 87 dziewcząt. Wydtziai jeonak 
stwierdził z ubaLewunrem, m  lokale 
u'a tak wielkiej fcozby dziewcząt, przy­
jętych wbrew pierwotnemu zanrerze- 
nut jedytute dla Vazu innego odpo­
wiedniego pcmieszczenra są nie wy. 
starczające i postanowił zmniejszyć 
tanćs liczbę młodzieży żeńskiej cL, 70, 
a dla rys .ty i dla bardzo licznie zgła- 
-zająct 'h się n >\v yc h uczenie zc ślą­
ska M3i:iopolsk 1 z innych części Pol­
ski utworzyć ie 'z2c w  biżącyrr. roh» 
cawa ty internat

Wydziałowi uda?o się zakupić w  Cie­
szynie odprzwieJni. położony w  zdro­
jom  i r-ękt: etn miejscu dom na Po­
mieszczenie drugiego internatu żmlsk. 
za 30 0 (4) zł., które dc t. wrześma 1924 
r. wypłacone być mus/,ą. Nie ulega też 
wątpliwości, że adaptacja budynku i ie 
gso urządzę:vie Pociągirne za sobą wiel­
kie kt»s zda wynoszące może 10.000 zł.

P  imiądze te mu&zą być zebrane w 
najniższym czasie. Wiemy, że obecnie 
o grosz ba>dzo trudne, że kredyt jest 
równiej trudny do uzyskania i bardzo 
drogi, ak ponrzełnr' pieniądz na zakup 
sto onigiego internatu żeńskiego musi 
być w •najbrższym czasie złożony. O 
potrzebie założenia drugiego internatu 
n i) będziemy tu mćsw.ić, bo wielka li­
czba zgłoszonych dziewcząt, chcących 
ponicraC .rankę w szkołach pclskicli w 
Cieszvtrt jest najłeuszym dowodem 
jego konrieaznośc' Jeżełi ludność nasza 
ma +ak wiele zrozumienia dla ksJlafce­
nią swe ch córek, to obowiązkiem 
„Opieki" jest widać jej portKcną rękę, 
utnoiłb? P  jej Posytanie śch do srd:>i i 
zapewnić przyjętym do intc-maiów 
dzietwczętom zgodne z wolę i życzę- 
aisn rodziców należyta ooiekfl. wara1-

oe wychowanie i także zdrowie fizycz­
ne.

Poniec aż <5o dotychczasowego pier­
wszego internatu żeńsk.cgo Przyjmo- 
wanr. tuż rokrocznie po kJkadzibsiąt 
daaew-cząś z Małopolski i z innych czę­
ści Polski, a w  przyszłym roKu szkol­
nym cyfra ta jeszcze znacznie wzroś­
nie, zwracamy się też z gorącą prośbą

do całego społeczewuwa pewkiego o 
pomoc, ołrecując, że o ile drie-Wczęta 
z poza kląska znajdą pomieszczenie w 
tutejszych iep^ePełn.-ony.;h szkołach, 
dom internatu żeńskiego będzie dla 
nich zawsze otwarty.

Cieszyn, 26. lipca 1924.
Prezes - Ks. Józef Londzin, -poseł.
Sekr.- Wiktor Stanek, uyr. banku.

Sport.
m 4.eroHovd‘< Pułskr L^ ta  Letn :cz» Lin a

1 sieipn-j odleciało do W arszaw y 2 osoby, 
o godiZ 8 .riano, przyleciało z Wai-s-iawy 
osób 5. o iodK. 17.30 w*ecz.

Na zaw ody Polonie —Sinimer'ng w  P rze ­
myślu v. ys;yiamv dziś spccjałnego sprawo- 
zuawce. p j jc a ję  z  obu meczów podamy w  
poniedziałkowym: numerze.

Zaw  ady p łjw ack ie  o m istrzostwo Lwo- 
w ś. L  połecema P. Z. P, w  Warsza \V:e od­
będą s y  na staw u „Kam ‘ńsJviego“ (Żelazna 
V,'odai an li 15 j ’ 17 sierpn‘a br., każdora­
zow o  o  sroóz. 11 przeąpoł., zaiwo.iy p ły­
wackie o m istrzostwo Lw ow a, Z zb sżp a y  
tak stwarzyszonych jak i niestowarzyszo- 
nych przyjm owane będą od gotiz 10 przed- 
potucincm na starc’e. Prograrai zawód nv 
obejmuje: 15-go : 1) dla panów: 100 m i 400 
m stylem dowolnym, 200 m na piersiach 1 
.100 m na K-zyżaich; 2 ) dla pań; 100 m na 
P'ers-ach .i .50 m stylem dowolnym ; 3) dla 
m k ó z ie ży  po.fżej 16 lat: 50 m stj-lem do­
wolnym ‘ 50 m na krzyżach — , 17-gn: p'eg 
szta fe tow y ' 4 X  50 m i b 'eg  drużynowy 
200 m (po 4 2aiwiodn%ów w  drużyn1?) dia 

'panów. —  Przypomina s»ę, że p ływ une 
kwaW kacyjne na przesirzani' 100 rn, umo- 
żfayiające -wpsaime sję do P. Z. P. w  W a i-  
.szonute :t sucwaJiy- do zawodów, odbe iz!e 
się 3 i 10 s*wipnia) o godz. 11 pnzfeijpoł,. ró­
wnocześnie na sra.wie „K am ńsk iego" i 
„SwHez»“ . —  Zgłoszę ma przyjmują c-d godz. 
10 30 praeełpoł.: 3. V III. Staw  „Ksirn1 lskne- 
ą o ‘ : pp Kuci.ar Tadeusj, Ma.ś B ronślaw , 
Sraw  „S w itez1 : pp. OuertLer A ltre i, B i-
dz'ńśt "Remu. —  10. V III.: Sta-w „Kam n- 
s k »g o “ : w  RaepLŁ Antoni, Mas Błcm1-
sł']w , Sfesv  ̂ „ Ś w +ecr2 : pp. Bubtńsk1 Nicm'r 
Chnr.ei&'vski Tadeusz —  Po  próbach płv- 
wwokich > po zaworiach odbędą s'ę train'ngj 
w  waitanpoło.

(W ) W  wielkich nadreńskkh wyścigach 
nlens‘eckiego Z w' jzku samochodowego, u- 
rzadizonych n? okrężnej drodze 33 kLm dłu­
giej, ą t  startełrt w  Niededk, zw yc ięży ł w  10 
okrążeniach (333 kim) w  klasie samocho­
dów  drogowych do 10 kcm‘ (podatkowych!)

w óz sześć'ocylm drowy Austro-Danmler, 
typu ADM, w  czasie 5:17:23, osiągritąc śre- j 
dn% chyżość 64 kim godz. P row adź1! kie- 1 
rov/ca Józef W etzka. Teren górsk1, silne j 
k rzj’W»zny. Drug*m był w óz tejże firmy. 
Obręcze anstrjackie Semperit Co: d. W  kla­
sie do 6 koni Fiat 50,, czao 5:3o-.54 (62 
‘ktm). -v klaśfc do 8 kom Bugatti 5:15:50 
(64 kim) —  W  wyśo<gatch dwukołoAdeów 
lekkich, cylm dry do 150 cma, 6 o; rażeń 
czyłi 198 kim, p rzyby ł Becker na I). K. W . 
w  czas’e 3:50:9 (56.5 k+in); cylindry do 250 
cm5 Schnmdey-bid na R over 3 :32:28. Klas*, 
m otorów ciężkich, cylindry dio 350 cm3 
10 okrążeń czyli 333 kim, Petzold na Nev 
Imioerial. czas 5:20:27 (<>4 kim ); cyi. do 
500 cm3, Bieber na B. M. W c z a s  4:56:02 
(73.1 km godz.). Jest to rra Łfcęszy czas tani 
w  ogóle uzyśkiamcgo przez słabsze maszyny. 
W  klasie w ozów  wyścigow ych, 12 okrążeń, 
czyh 3% kIm, p rzyb jt Carnola na Merce­
desie w  5:31:32 (71,7 kim). W  klasie lek- 
k^h w o zów  drogowych do 4 kom. w óz 
Am>fkar w 3:14-51 (63 kim godz.).

I W ) W  wyścigach samochodowycn pod 
Karlsbadem na torze drogowym  2.2 kim 
długim o średnim spadku 5% (na;w. 11%) 
i ślnych krzywiznach, zw yc ię fy t Kinsky na 
Steyerize o pojemności cyl. 3‘4 1. z kom- 
pressorem w  czasi0 2:7,3 (62,2 kim godz,).

(W )  |W wyścigach samociiotiowycn na 
Etterberg pod Wehnara. av warunkach bar­
dzo trudnych, tor iro go w y  4,2 kim dłngh 
spadki ś-eduńe 6%. zw yc ięży ł Steyer sze­
ść'.ocj im dr o w y, w  czas:e 2:45,8 1102,5 lóm 
w  godz.).

Opata, słynny gracz olimpijski W ęgier, 
grający od k‘ lku tygodni w  Makhabi Ber­
neńskiej, n‘e otrzym ał /wolniem-e z M I K.

Plaltho otrzym ał od Hiszpańskiego Zwią­
zku pozwolenie branki udziału w  zawodach 
o m >jtizostwo FC. Ban celona.

Am atorzy grają 7. V III. z M TK. w  W e -  
dniu.

Soch, św ietny skrzydłowy, ostatnio B 
klasowe? Doitau, dostał zwolnienie do Ama­
torów.

r  3 'a ł EkonoMiczny.
m i mi r a i M i

We Lwowie, JT3 31 vs: 1324 r.
Miura

Nazwa tow arów  lub
waga 1

Ceny 5  “
1924 31 VII 1924 y  4

£  w
Pszenica 1 q. 22.60 22.— 97
•Żyto »» 19.20 12.50 o5
Groch polny 1 kg. 0 40 0.40 iOJ
Mąka pszenna 4<3y0 0.42 051 122

„ żytnia óC/o w 0.36 0.26 72
Bułki 10 *>?t. 0.30 0.30 100
Chleo żytni 1 kg 0 36 0.30 84
Ziemniaki stare f* 0.12 0 i2 100
M ięso w ołow e w 2.20 1.44 t5

w ieprzow e » 2 20 1.12 51
Ryuy karp n 2. 0 5 . - 20J
Smaiec 2.35 1.74 74
Masło 3.80 4.- 105
J .# lCOszt 16.50 9- - 86
M leko 1 litr 0 30 0 35 34
Sól 1 kg. pSL 0.2 5 119
Cuuier grysik. 0.9.) 1.28 142
Spirytus 1 I t r 2 30 5.03 219
Tytoń Kir > kg. 18 50 60.- 324
K iw a  pa io” i yj 5.u0 7.20 144
Herbata Cejlon f) 1?. 00 16.70 133
Mydło 0 85 i .12 132
Naf a 1 iiir 0.38 0.28 7t
Benzvna 780 0 38 0.42 110
Gaz 1 ms 0.27 0.35 13°
elektryczność 1 k?.h 0 63 0.68 92
W od t wodo n 1 mu 0.26 0.25 96
Ż elazo han dl. 1 ą 23.— 2 3 .- 100
M iedz rafin. 1 kg. (.80 1.80 100
Szkło 3mm. 1 m2 4.20 6 . - 143
Cegła 1 szt. lOOu s 44.50 .56.- 126
Wapno 1 kg. i q 2 50 3.20 128
Cdmen: 1 kg. » 6.2Q

21.—
7. - 113

K loce sosn. 1 rn3 10 20 49
Deski stolar. n 5 0 .- 46.— 92
Papier rotacy'ny i q 0.33 0.40 121
Węgir.I Śl. 100 kg x> 4.2 ()■ — 143
D rzew o rąb. 1)0 kg »ł 3.36 3.20 95
Karigarn b. d. 1 m 20 — 3 0 .- 150
Ubr nie b. dobre gam ią 100.— 170.— 170
Płót 10 tyr. 19X90 1 m 0.86 1.85 204
Koszula 1 szt. 0 - 11.— 183
Podeszwa klnoon. 1 kg. .5.25 650 124
Buciki 1 para 2 1 - 2 8 .- 134
Gazeta u.Oó O.i 5 250
Mieszkanie 4 p. 123,— 3 5 .- 29
P o n o  listowe 0.10 0.15 150
K >lej 100 km 3 kl. 3.67 4.— 109
O  >era 1 i z iu 7.— lir7t 167
Kino !. miejsce 2 . - 2.— 0 >
Indiksy przeciętne 102.— 122

Z przejściem z waluty zmiennej na 
walutę stałą, zmienia się cały system 
rachunkowości, to też i ja zmieniam ty­
tuł swoich wykazów miesięcznych cen 
we Lwowie, które podaję systematycz­
nie w  „Słowie Połsktem" od grudnia 
19_:2 r. i obecny wykaz jest z kolei 20- 
tym O ile noorzednie ceny towarów i 
świadczeń ulegały gwałtownym skokom 
w gó’-ę nieomal z dnia na dzień i w  ostat­
nich miesiącacl: r. 1923 do stycznia r. b. 
włącznie przeciętnie podwajały się, to 
od 'utego trzymają się prawie bez zmia­
ny na poziomie, jaki osiągnęły w  końcu 
stycznia r. b.

Chvba dla każdego siało się jasnem, 
że poprzedni wzrost cen był pozornym 
i był tylko wyrazem stałego pogarsza­
nia się pieniądza. Oczywista rzecz, że 
jeżeli pieniądz iako powszechny i legal­
ny miernik wartości zmniejszył się dwu 
krotnie, a ceny w  tymże czasie podwoi­
ły się, to ceny te w  siosunku do stałego 
miernika wartości (złota) nie uległy  żad­
nej zmianie.

Inna rzecz, że tego rodzaju gwałtowne 
zmiany cen, zwłaszcza najniezbędniej­
szych artykułów, nie pociągnęły za so­
bą proporcjonalnego i równomiernego 
wzrusłu zarobków i dochodów wszyst­
kich warstw ludności. Aż do ostatnich 
czasów' pracownicy hzyczni zazwyczaj 
z łatwością uzyskiwali zarobki odpo wia- 
dajace wzrostowi cen, natomiast pracow 
nicy umysłowi byh pod tym względem 
upośledzeni. Również nierównomiernym 
jest wpływ zmiennej wafaty na stan ma­
jątkowy różnycn sfer- jedni tracą wszy­
stko, inni nic, a nawet częstokroć osią­
gają zysk ze spadku waluty.

Tego rodzaju wielkie zmiany w  zarob­
kowaniu i stanie majątkowym społeczeń­
stwa sa zawsze szkodliwe, bo dezorga­
nizują gospodarkę społeczną i przez to 
zmienna waluta staje się prawdziwą 
plagą społeczną. Ale tej pladze nie , zara­
dzi żaden etatyzm w rodzaju osławio­

nego „Urzędu walki z lichwa", który, 
hamując swobodny rozwm.i gospodarki 
społecznej i powiększając przez samo 
swe istnienie ciężary podatkowo, musi w 
ostatecznej konsekwencji podrażać kosz­
ta produkcji i sam staje się drugą plagą 
i nie wiadomo poco kołacze się jeszcze 
w Polsce ta szkodliwa instytucia ?

Przy stałej walucie każdy z łatwo­
ścią spostrzeże z załączonego wykazu 
Nr. 20, różnicę cen obecnych i przedwo­
jennych.

Dla zorjemowumia się w  stopniu tych 
różnic rubryka 3-cia zawiera indeksy 
szczegółowe, które otrzymuje się w  tea 
sposób, że ceny obecne azieli się przez 
cer.y z roku 1914 i ilorazy mnoży się 
przez 100. Różnica między indeksami 
szczegółowymi a setką, daje procento­
wą różnicę wzrostu lub zniżki cen obec­
nych indeks dla tytoniu 324 oznacza, że 
obecna cena tytoniu jest o 224 proc. w yż 
szą od przedwojennej. Indeks ogólny o~ 
trzymuje się przez podzielenie sumy in­
deksów szczegółowych, która w  danym 
wypadku jest tu )C, przez ilość wyka­
zanych artykułów' (50) i otrzymamy in­
deks ogólny 122 oznacza, że ogólne kosz­
ty utrzymania w  dniu 31 lipcu 1924 roku 
są wyższe o 22 proc. w  stosunku do 
przedwojennych.

Sposób indeksowy obliczenia zmian w  
cenach pewnych grup towr?-ów, wzglę­
dnie kosztów utrzymania, jest obecnie 
ogólnie przyjętym w  statystyce całego 
świata. Jednakowoż pewna rozbieżność 
podobnych obliczeń przez różnych sta­
tystykówr jest nieuniknioną, bo rezultat 
ich zadezy od czasu, miejsca i ilości ar­
tykułów, a zwłaszcza od większej lub 
mniejszej trafności wyboru tych aityku- 
łów i ścisłości podanych cen i d'ategc 
wszystkie takie obliczenia dają wyniki 
tylko przybliżone.

Z dniem 1 lipca r. b. marka straciła 
charakter prawmego środka płatniczego 
w Polsce, to znaczy, że nikt nie jest obo- 
wuazany przyjmować ją od swego dłuż­
nika, lecz nie straciła swej wartości, gdyż 
Skarb państwa ma obowiązek wymie- 
nrać ją na złote w stosunku LSOO.fgO ma 
rek, za 1 złotego aż do 31 ’ua;a ł y -  r . 
po którym to terminie straci w polką 
wartość i stanie się zabytk.em historycz 
no - numizmatycznym.

Marka po'ska została wpr<wadzcną 
do obiegu rozporządzeniem generał - 
gubernatora P.oseiera z dnia • grudnia 
i91G r., przyr.zem unia 9 grudnia 'eguz 
roku została ntwm-zema Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa I K£P. 1 lisTpada 
i9l8 r. wład/.e poi-kie pa ustal au;u c- 
kupantów prw.ręiy PKKP. i dekrete::. z 
duia 7 grudn a 191S nadano iej pizywi- 
lei emitowraira banknotów markowycii 
z dziwacznym napisem: „Pańsrwo Pol­
skie przyjmą ie odpcwiedziaTość za w\- 
mianę biletów murkowych na jrazyszią 
walutę polską, -według kursu, jaki u- 
chwali Sejm Us.Awoduwczy", odrazu 
pczbaw-ił ją wsziikie' podstawy rca.rej 
i niewątpliwie przyczynił się, przynaj­
mniej częściowo, do jej upadku. 

Wzrastające zadłużenie Skarbu pań- 
i stwra powmdowało stały i szybki wzrost 

emisji marek, a wraz z nim i jej depre- 
I cjację. Na 1 stycznia 19111 r. było w o- 

biegu marek 1024 miljonówr, 1 styczr ia 
1920 r. 5316 mdjonów, 1 stycznia 1921 
r —  49361 milionów, ! stycznia 1922 r.
—  229.538 milionów, 1 stycznia 1923 r.
—  793.437 milionów', J stycznia 1924 r.
— 125,372.000 milionów.

Zadłużenie Skarbu państwa w  PKKP. 
zostało wstrzymane w  dniu 2 lutego r. 
b. na sumie 291,700.000 milionów. Dal­
sza emisja na cele gospodarcze trwała 
do 31 marca r. b., w którym to dniu emi 
sja marek doszła do maksymalnej kwoty 
596 244.205,000.00C marek.

Od tej daty następuje zmniejszanie się 
obiegu banknotów murkowych, który w  
chwili powstania Banku Polskiego w y­
nosił 570.698.000.c00.000 marek i przed­
stawia' wartość 317 miljonow złotych.

Od 28 kwietnia r. b. następuje emisja 
banknotów Złotowych i równocześnie 
wycofywanie banknotów markowych, 
których w  obiegu było 30 czerwicą r. b.: 
334,405.730 i marek 141.858.40!.896.553, 
a łączna ich wartość wynosiła 413 m’ILio 
nów złotych, czyli około 14 złotych na 
głowę ludności.

Wpraw'dzie 31 stycznia r. b., gdy mar­
ka zaczęła się stabilizować, wa.*tość o­
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biegu banknotów markow>cli wynosiła 
tylko około 6 złotych na głowę ludności, 
lecz ówczesny niestety pieniądz miał 
kilkakrotnie szybszy obieg, gdyż wszys­
cy stajali się go pozbyć i zamienić na 
coś trwalszego i dlatego wówczas nie 
było takiej ciasnoty pieniądza, jak obec­
nie, która hamuje całe życie gospodar­
cze: zastój w  przemyśle i handlu wzma­
gają się z dnia na dzień i sytuacja staje 
się wprost groźną.

Co znaczy obieg 14 złotych na giowę 
ludności, łatwo zrozumieć, jeżeli porów­
na się go z obiegiem pieniężnym u na­
szych najbliższych sąsiadów, który 
wynosi w  Niemczech 114 złotych, a w 
Czecuach 79 złotych!

Ale powiększenie ilości prawdziwego 
pieniądza jest tak samo trudne dla całe­
go narodu, jak i dla każdego pojedyncze­
go czhrwieka i temu brakowi nie zaradzi 
samo zwiększanie emisji banknotów zlo­
towych, bc wkrótce spotkałby je los mi­
nionej marKi polskiej.

Ze wszystkich środków technicznych, 
zresztą natury prowizorycznej, był tyl- 
go jeden możliwy — pozostawienie w  
obrocie banknotów markowych obok u- 
miarkowanej emisji banknotów zloto­
wych. i -Ą '

Trzeba było skorzystać z cudzego do­
świadczenia, bo tym właśnie sposobem 
Niemcy znakomicie zwiększyli swoje 
środki pieniężne i osiągnęli stabilizację 
obydwóch marek zwykłej i rentowej.

Niestety, tak się nie stało, bo my mu­
simy być mądrzejsi od wszystkich.

Cbecnie obok zawodnej i niepewnej 
pożyczki zagranicznej pozostaje tylko 
jeden pewny i niezawodny środek polep 
szenia naszej sytuacji: praca i jak najda­
lej posunięta oszczędność w  wydatkach 
państwowych. W  pierwszym kierunku 
zrobiono duży krok naprzód orzez zła­
manie dotychczasowej świętości „niena­
ruszalności zdobyczy socjalnych klasy 
pracującej'1 i wprowadzenie 10-godzin- 
nego dnia na razie w  hutnictwie na Ślą­
sku Górnym, ale w  drugim kierunku nie 
widać żadnych rezultatów, a odwrotnie, 
wydatki państwowe z roku na t o k  wzra 
stają i już przekraczają półtora miljarda 
franków złotych, których zubożały na­
ród nie będzie w  stanie pokrywać, o ile 
nie zacznie intensywniej i lepiej praco­
wać, niż dotychczas, co daj Boże. A- 
men.

Inż. Józei Jaskólski.

S M g r i b ś s i  g a s p e a s i z e .

Dokoła ustawy o uregulowaniu 
stosunków celnych. Jak nam komuni­
kują, odbyło się posiedzenie podkomi­
sji Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 
lisrrów w  sprawie dostosowania obec- 
lych przepisów od przywozu i wywo- 
’,u do nowej ustawy o uregulowaniu 
iiosur.ków celnych. Lista towarów za­
kazanych do wywozu pozostaje bez 
:m,iany, mianowicie, zredukowano listę 
ą  do 5 pozycji, zawierających surowce 
liezbędr.e dl? przemysłu

Lwów, 1 sierpnia.

W TRANSAKCJACH BANKOWYCH:

DMar ef. zł. 5 20 — S‘205
N Jork „ 5 18s/4— 5T9
Funt sztcrl. „ 22-80 — 22-75
Frank a zwoje. „ 0 965
Frań k franc. „ 0-265
Kor. czeska „ 01545

„ ai-st. 0-0000735
Liry wioskie „ 3-226
Marka rent. „ 1-21

DOLAR ef W WOLNYM OBROCIE:

A  5-19’/3

GIEŁD A W A R S ZA W S K A

W arszawa, 1 s‘erpnU 
• * 

Waflupj i dew izy. Tendencja utrzymana. 
N ow y  lork 5 .18K ; Londyn 22.85; Paryż
26.20, Wiedeń 7.32 y t, Praga 15.37; W ło -u y  
22.4714; Belg;,-, 23.75; Szwajcaria 96.73; 
Holandja 198.35; Sztokholm 137.25.

Milionówlta 0.83; Bony złote O.SI; P o ­
życzka złota 6.00; Pożyczka  dolarowa 2.75.

Akcje. Tendencja mocna, Bk Dyskontowy 
6.75; Bk Handlowy 9.00; Bk dla li, i P . 
2.10: Bk K redytow y 0.60; Bk Przem ysłow y

0.u5, Bk Z v . Z'emian 0.30; Cerata 0.34; 
Tespy 5.40; Kijewsk'; 0.35; Puls 0.53; Sniess 
1.35; Strem 12.75; W ‘lt 0.23; Zsrerz 3.45; 
Elektryczność 2.00, Tow . E lektryczne 0 21; 
Sha i Świodło 0.63: Choaorów 6.20: Czersk 
1.10; CzęsWc-ice 3.75; Gosławice 2.S0; Mi- 
chałów 0.85; Cukier b.35; Firlej 0.42; Łazy  
0 20; Węgiel 6.60; Nafta 0.50; B riuger 
0.7e; Nubel 2.15; Lenartow^cz 0.23; Cegiel­
ski 0.38; F ltzn er V  7.75; Liltwp 0.90; M o- 
d ij,ejów  8.15; Narblin 0.90; O rtnw eh 0.41; 
Ostrowieckie 9.15; Pa row ozy  0 52; poc*sk 
1.50; Rohn 0.''7; Ruozki 2.02; Starachowice 
3.60; Ursus 1.95; Zieiemewsk 11.40;- Kc 
nop*e 0.65, Zawiercie 37.00; Żyrardów  
39.00; Borkowsic. 1.75, Jabikowscy 0 20; 
5.75; Spirytus 2.46; Bk Zw, SpóHc Zarobi^' 
5.75. (A W i)

GIEŁDA K R AK O W SKA .

Kraków, 1 sierpnia.
Akcje, Tendencja utrzymana Bk P -ze- 

m ysiow y 0 62; Bk MałopolsK* 0.55; Bk 
Z ‘emsW Kred 0.21; Bi; Zair&tk. 5.50, Bk 
Pcw sz. K td. 0.09; Cm>elów 0.35; Z  ele- 
mewski _1Q.80; Cegielski, 0.87; Parow ozy 
0 51; Górka 17.70; Siersza gurmcza 6.10; 
Siersza elektr. 0.26; Tepegi 3.20; Naft™ 
0.56; Chodorów 6,45, Syna. Koszyk. 0.15 , 
Nem ujowski 0.S5; Jaworzno (drobne) 28.00; 
Ctezy wschodnie 17 00; Gaev zŁchodnie 
4.14; Ch:,Tb.ie 9.25; LoKomotywy 0.80: W ę- 
glówki 0.05. (A W .)

G IEŁDA SZW AJCARSKA.

Zuryclt, 1 sierpnia.
N ow y  Jork 5.38; Lmncyn 23.7u; Paryż 

27.15; Wiedeń 0 7575; Pragą 15.90; W łochy 
23.25; Belgja 24.70, Holandja 205.25; H 'sz- 
patóa 71.50; Bukareszt 2,35; B egrad  690,

G IELD a  GDAŃSKA.

GdańsK, 1 s/erpna.
Z ioty  r09.90; W arszaw a 109 70. (A W .)

ZSOŻE.

L w ó w . I sierpnia.

Skromne obroty w pszerHcs, życie i ję­
czmieniu. Poszukiwane żyto. ięczm en '■ 
owies p rzy  znikomej podaży.

Tendencja nadal zw yżkow a Usposobienie 
ożywione

Pszenica 73/74 20.00— 21.00; żyto mało­
polskie nowego zNo-ru 12.50— 15.00.

Ceny ‘ szacunkowe bez transakcji. Jęcz­
mień browarniany 11.00— 11.50; jęczmień 
pastewny 9.25— 9.,75; ow ies 44/45 12.00— 
13.00.

(JENY SŁO TA i g&EBEA,
Bank Polski, O adz ia ł  w e L w ow ie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 3 44 —•10
1 dolar 5-18
1 dukat 11-85
1 fo ren  austr. 2-10
1 „ holend. 2-08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.03
1 .  skand. 1-3S
1 marka niem. 1-23
1 rubel 2-66
1 frar.k Unji łacińsk. 1 -

1 jen japoński 1-58
1 talar Marji Teresy --- 2-58

Z giełdy lwowskiej.
Lw ów , 1 serpnU.

Dola: w  wolnym obrocie utrzv.mał s'e 
dz!ś na kursie 5.1914— 5.20. Na ffełW de wa 
liuow o-dew izcw ej był robiony po Kurs‘e 
5.20— 5-.2014. Ilaussa franta szwajcai skbgo 
na giełdach św iatowych uwidoczn la s!ę j 
u nas. gdzie od wczoraj podskoczył trank 
szwajcarski o 40 gr., nie dochodząc do w y ­
sokości parytetowej, wynoszącej 96.70 zł. 
z: 100 fr. Również ,i funt sztcrl. u‘eca sil­
niejszy.

Akcje zarówno kotowaine jak r  niekoto- 
wane utrzymane a  nawet osłabmne, ruino 
dość du :ych obrotów.

W  akcjach bankowych duże obroty Ban- 
R‘^m Przem ysłowym , w  przem ysłowych: 
C iudorowem . Chybiem i 0 ‘hosarn'. Doko­
nano również transakcji przedwojennem; 
oblrraitni ftanlcit Krajowego. W  akcjach tiie- 
kotov,iainych luźne 'transakcje w  lJoi-eśc'e, 
Oazach. Gazol ińe (spadła na 2.15'* Jawo­
rznie, Olkuszu, Schoenie i W ęglówkaeh.

Tendencja utrzymana Usposobienie oży ­
wione. Obroty w  aew<zach małe, w  akcjach 
liczne.

Kursa nh-kotewane. Arłna 2.00; Az-ot 0.56, 
0.57; B k Z‘em, un 0.09; Brugger 0.74; f o -  
resta 0.52, 0.51, 0.50; G azy wschodnie 17.50,
17 25. 17.20; G azrfna 2.30, 2.20, 2.13, 2.19,
2.20, 2.15: Jaworzno 19.75, 20.25, (25) 21.00, 
21.25, 21.50, (drobne) 25.50. 26.00; Olkusz 
0-75, 0.78, 0.79; PrzeworsK im. 230.00;
Schoen 87.00, 88.00, 90.00; W ęglów k i 0.05. 
0.04)4 , 0.0425; Elektroun>ia n. S. 0.22.

Kursa kołowane. Bk Hipoteczny 
0.74; Bk P rzem ysłow y 0.63, 0 65,
0.64 34 ; B row ary  10.30; Chodorów 

’ 6.48, 6.40, 6.42, 644; C h yoe  3.75. 3.30. 
Cegieisk* 0.87; Górka 18.00; Nafta 
Siersza górnicza 5.90; Tepege 2.75

0.73, 
0.64. 
6.45, 
9.00; 
0.54; 

T  tspy
6 09, 6.08, 6.00, 6.10; Zieleniewski 10.50, 
10.75, 10.60; Ćm ielów 0.88; Lokom otyw y 
0.72, 0.74; 0 'kos 3.55, 3.60 3.65, 3.70; Pe>.eŁ 
0.18, 0.16. 0.15, 0.1-.; 4 )4 %  Obi. Rku Kiaj. 
1.60 za 100; 4% Obi. kole;. Bku Ki aj, 1.00.

WaiL Dvwid.
nomin 1923 192-1 A k c j e

Mkp. Mkp. z kuponem bieżącym

280 140 — Bank Zw iązkow y .
280 15000 — Bank hipoteczny •

1000 oOO — Bank hatidl. pozo.
28- 84 — Bank Komercjal.
280 140 — bank Małopolski .
oso 140 — Bank powsz. kred.
230 130 __ t l i l i  Przem ysłów.

1000 — — Bank Roiniczy . .
280 15000 ___ Bank Ziem . kred..
280 84 _ Bank Zemalny . .

1000 600 lOOty Zw. Sp Z. w Poz.

500 65u _ Agrochi "ha . - .
1000 — -- bracia Biskupscy .
500 2000 -- Browary . . .

1-000 3000 — "'hodorów . . .
1000 2000 -- Chybie, . . . .
1000 800 -- Cegielski . . .
1000 1000 -- Ćm ielów . . . .
— — -- Febr Lokom otyw
140 14000 _ G a fo ta ....................
14* 800 -- Galicja . . . .
140 600 -- G ó r k a ....................
140 18000 -- Karpalit . . .
280 200 5000 t\rakus . • • .

5000 15000 — Marynin . . . .
1000 300 — Mieńiojowski . .
— — — Nitrat . .

luOO 4000 — O ik o s ....................
500 750 — arowozy . . .
5u0 200 1000 Pezet
350 1J5 — Pocisk . . . -. .

10JU 5'jO — PoKuc.e . . . -
509 350 20CG0 Polska oatra . . .
500 4uu — Poiskie Tow . Bod.

10000 2500 — eotęga . . ’ . . .
140 280 — Rakszawa . . . .
500 300 — Rohn ZielinsKi . .
20!) 40 — Siersza eiekir. . .
140 300 — Siersza aórń. . .
280 56 Spól. Wydawnicza.

1000 — — T e h a te ...................
700 700 — Tepege ....................

1000 350 — Tespy ....................
140 280 — Trzebinia . . . .
500 1000 — Ursus . . . .

1000 1070 — Z ielen iew sk i. . .

140 90 !m p e x ....................
500 200 — PoisKi G leb  . . .

1000 520 — P o lb a l ....................
1000 210 — 3olsot . , .

140 210 — Ton .an ....................
5u0 300 — W a w e l.....................

1 sierpnia 30 lipca 29 lipca
płacą Iżądaia 
Z ł.fc r j Zł.'gr. t r a n s a k c i e i-1

— 72 — 75 0*73-0-74 0-73-0-75 0*75—0*75
— -- —. — — — —
— -- _ — _ —
— — — — — 0-65 0-62
-- -- _ — •—~ —- --
— 62 — 66 0*63—0'65 0 65—C 66 0-62—064
_ — — — — — —
— 18 — 19 — 0 18 0-19
-- — — — — — —
— — — — — — —

— — — — _ — —
-- — — — — —.
10 40 10 60 10-50 10-10— 10-20 10-00— 10 25
6 35 6 55 640—648 ó 25 -  6 43 5-72-5-90
8 65 9 10 8*75—9*00 8 50 ę 10 7-75-7-90

— 86 — 88 0-87 0-8Ć-090 0-77
— 87 — 89 0*88 0-86 087 0-75-0 80
— 71 — 75 0*72—0*74 0 75 0-55

— - — — 0-52—0'55 —
— — — — — ■-- --
17 80 18 20 18*00 18‘25 --

1 30 — — •— 1*30— 2*05 —
— — — — — — —
— — — — — — --
— — — — — — ---
_ — — — — —
3 50 3 75 3 55—3'70 3*50-3*60 3 10— 3.20

55 — — — 0 55 —0 57 —
__ 13 — 19 0-14—0*18 — 0*20—0*22

1 50 — — — 50 —
_ — — _ — — —
— 53 - 55 0*54 0 58 -  0*59 0*50
— — — — — —. —
_ — — _ — — — |j
3 50 — — — 3*50 2*95-3*11

— — — — — — —
__ — — — — _
6 85 5 95 5-90 5*90-6*00 5-55-5*6 5

— 50 — 51 — 050 —
— — — — —- — —
2 70 2 80 2*75 — —
5 95 6 15 6*00— 6*10 , 6*05-6*10 5-78-5*80

— — — — — — —  ,
_ __ — — — — —
10 30 10 85 10*40— 10*75 10*60-10-75 9*80— 10*00

— — — — — — —
•T- — — — — — —
— —r — — — — —
— -- — — — — —
— -- — — —

1 - — — — — — —

Ze świata,
+  Apologja Katyliny. Żywą sensację 

wywołała w Rzymie książka historyka 
i adwokata Trozzi, który w  wielkiej rno- 
nografj* poświęconej Katyliinie przed­
stawia jego działalność w  zupełnie no- 
wem świetle. Katylina —  według badań 
Trozziego — był ofiarą mtryg i opin.ia, 
,aką o mm wygłaszali Cieeron i inni 
wrogowie, niema w  sobie nic słuszności. 
Katynna należał do wiemick trybunów 
ludu rzymskiego i tylko przez dziwny 
zbieg okolięzności nazwisko jego stało 
się synonimem zbrodni. Książka Troz­
ziego rozchwytywana jest w iysiącach 
egzemplarzy, głównie dlatego, że nie­
którzy posądzają autora o prośbę prze­
prowadzenia analogji między ówczesną 
sytuacją w  Rzymie a obecno.

+  Subtelność czerezwytzojek. W  prosi 
krew ścinające opisy tortur i mąk, sto­
sowanych przez czeki sowieck,e. poda­
je żyjący na wygnaniu rosyjski radykał 
i socjalista Mełgunow w  wydanem przez 
siebie dziełku p t. „K-asnyj terror w 
Rossiji". Jak czyramy w  tern dziełku, 
ohydny proceder doprowadził do spe­
cjalizacji w  osobnych metodach tortur. 
Taka np. kijowska czeka słynna jest z 
t. zw. celi chińskiej. Torturowanego 
przywiązują do słupa lub ściany, następ 
nie przymocowują do boku jednym koń­
cem rurę żelazną, do której wsadzono 
szczura. Drugi otwór niry zamyka siat­
ka druciana, żeby szczur nie umknął. —- 
Rurę od strony siatki zaczynają ogrze­
wać ogniem. Szczur oszalały ze strachu 
i bóiu, stara się wydobyć przez ciało- 
torturowanego, szarpiąc mu skórę i 
wnętrzności. Czrezwyczajka w Charko­
wie „uzyskała patent" doskonałego skal­
powania. Głowę badanego obwiązuje'się 
szpagatem, między szpagat a głowę wsu 
wa się ćwiek. Przy pomocy kręcenia 
ćwieka szpagat coraz mocniej ściska g!o 
wę. Po pewnym- czasie skóra razem z 
wiosami oddziela się, Także praktyko­
wało się „zdejmowanie rękawiczek" 
(zdejmowanie skóry z ręki). ?. innych 
sposobów wyrafinowanych męczarń są 
w  częstem użyciu t. zw, „pięc" i „za­
mrażanie". Piec — to głucha ce!a bez c- 
kien, mająca trzy kroki długości i jeden 
i pól szerokości. Do lochu tego spuszcza 
ją 18 osób; jest tak ciasno, że wszyscy 
jednocześnie stać nie mogą, jedni stoją, 
drudzy wiszą, oparci rękoma o plecy są­
siadów. Powietrze w  celi takie, że lam­
pa momentalnie gaśnie, zapałka nie za­
pala się. W  tej celi trzymają więźnia 2— 
3 deby, nie dając pokarmu i nie wypusz­
czając ani na chwilę. Tak zwane zamra­
żanie polega na snuszczeniu więźnia do 
głębokiej jamy. Więźniu' rozebranego do 
naga, polewa się następnie zimną, lodo­
watą wodą. Sposób ten praktykuje się 
oczywiście tylko w zitme.

+  Książęta przy oracy. Czem obec­
nie zajmują się czfcmAowie dawnych 
dy,nastyj książęcych? Sytr z-ćmoirdowa 
nego następcy tror.u arcyks. Fr. Fertiy 
randa, Maks Hehenbeig studiuje pra­
wo na wiedeńskim uniwersytecie. Brat 
jego Frnest kończy w Diracu wyzsz?1 
szkołę rolniczą z zamiarem poświęce­
nia się leśnictwu. Jeden z synów ks 
Elżbiety Windisch - Graećz, wnuk ces. 
Frane Józefa, oddaje się malarstwu. 
Synowie L.eoix>ida Salwatora, Antoni i 
Franciszek Józef, zajmują się elektro­
techniką, córka jego, Marja Immakula- 
ta, jest kirawczynią i molysiką swej 
matki i siostry, Małgorzaty, która u- 
końcryla właśnie w  Barceloni-e insty­
tut sztuk pięknych. W  Waisee Hubert 
Salwator Habsburg dopomaga ojcu ar- 
cyks. Salwatorowi w  zarządzie dóbr. 
Baiw&rski Ruprecht zajmuje się numiz­
matyką, ks Gundelina rzeźbarstwem, 
ą Helmtruda gospodarstwem.. Ks. Ka­
rol Teodor bawarski jest znanym spe ­
cjalistą chorób ocznych i chirurgiem 
w  Monachium. Ks. Sykstus Panina u- 
kończy* studja w  Sorbonie, a Ludiwik 
Parma poświęcił się bankowości. — 
Tempo ra mutant tir. . .
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K U PN O  I SPR ZE D A Ż. -

DO  SPR ZE D AN IA  w C zortkow ie w illa  o  sześciu p o ­
kojach, elektryka, w odociąg, z  m orgow em  o g ro ­
dem, stajn ią na cztery  kon ie , w ozow n ią  itd. B liż­
szych w iadom ości udziela listow n ie Stanisław  G ep­
pert, Skrzyszów  ad Tarnów . 4069

Winny
W  w ielK im  w yborze

trwałe cynkowe, nasia- 
dówki, oalje, wanienki, 
baniaki i wiadra wła­

snego wyrobu najtaniej polsca W o jc iech  
Z A J Ą C  Ossolińskich 14. «.036

O G R Ó D , i360 sążni, 2óu drzew  ów ocow ych , u on ek , 
sprzedam, w skażę w łaścic ie l, Snopkow ska 57. 4175

3 PtESKi iega.ee, 6 tyg rasa n iem iecK i, juża, 30 
s fz e d a n ia . B liższa  w iadom ość: Jan G iżyck i, Lubno,’ 
p. D ynów. 4177

„JttOTOR m łocarniany, lokom ob ilow y, benzynow y, 10 
HP. C layton  Schuttłeworth, w  dobrym  stanie, zaraz 
tanio do sprzedania. — Zg łoszen ia  do  J. Jam roż, 
Przem yśl, ul. Jana D ekierta-. 4209

P A L T O  krym skie, używane, okazy jn ie  sprzedam  za­
raz, C liorążczyzna 5, 11 p, drzw i 1. 421Z

O G R O M N Y  w ybór żurnali damskich, męskich, dzie­
cinnych. Biuro dzienników  S ok o łow sk iego , Jagiel­
lońska 7. 42U

NAGRODY konkursowe uzysKasz fo togra ­
fując w idoki Polski w czasie t gorocznych 
wycieczek wakacyjnych. PAMIĘTAJ, że bez 
aparatu straciłeś bezpowrotnie wakacje. Za 
l ‘/2 złotego pizyszlem y broszurę p. t. „T M A -  
TOR W  ĆZASib W AK ACJI", warunki uon- | 
kursu własnego i warszawskiego oraz ci n- 
niki wszelkich mensylji fotograficznych Nie 
zapominaj, że fotograija to najmilsze za­
jęcie i wspomnienie. „K INGFO T" dawniej 
„Ln apsh c t" Lw ów  —  Trzeciego M a ja l la .

4218

— POSADY POSZUKIWANE, —

D U B L A Ń C Z Y K - lKAD EM IK  z  p fl :tyką dwudziesto-
1 tnią pow ażn ie po lecony, p rzy jm ie  zaraz posaaę 
zarządcy, Sokal, inż. Chm ielewski. 4101

B U C H A LT E R K A -K O R E S^O N D E N TK A  (ukończone g i­
m nazjum , Akadem ja handl., n a jom ość języków , 
s iedm io letn ia  praktyka, sam odzie lne b ilansow anie), 
zm h n i posaaą od 15. września W yjedzie na pro- 

incję. O ferty  do Adm. pod „C om m erce". 4186

EM E R YT pudatkowy poszukuje posady: kasjera, tach- 
n'i..:rzs iub m agazyniera. — Zg łoszen ia  do  '  lm i-
n istracji pod: „E m ery t11. 4205

R U T Y N O W A N Y  koncyp ien t adw., Roiak, zm ien i kan- 
celarjg. Admin.: „K oncyp ien t11. 4207

D W U O SO B O W Y pokój z u trzym aniem  do w ynajęcia, 
ui. Turecka 3, m ieszkanie 14, od  godz. 1 i pó ł do
2 i pół. 4213

MIESŻKANU

M ŁO D E  m ałżeństw o poszukuje dwa p ok o je  z ku­
chnią, z kom fortem , w pierwszej dzieln icy. Czynsz 
w edług umowy. Pośredn ictw o wykluczone. Z g ło sze ­
n ia do Adm in istracji pod Nr. 2(10. 4180

5-6 POKOJI w śródm ieściu  poszukuje, w zględn ie za­
mieni po  dop łac ie  za posiadane trzy  poko je, Biuro 
Inżyn ierskie „T res “ , Akadem icka  10. 4163

BARD ZO  so lidny loka tor (Po lak ), poszukuje 3- ew en ­
tualnie 2 p oko je  z kuchnią (kom fort lub pó łkom - 
fo rt ), oko lica  obojętna, jednak przy tram waju Bez 
pośrednictwa. Odstępne i czynsz w edle um owy. — 
Z g ło szen ia  do „S łow a  P o lsk ieg o -  p od ; „Pew na dy- 
skrecja44._____________________________________________ 4206

POSZUKUJĘ pokoju i kuchni, zap łacę  czynsz roczny* 
Z g łoszen ia  do Adm in istracji „S łow a  P o lsk iego  pod: 
Bezpośredn ictw o. 4208

-  NAUKf. I WYCHOWANIE.

AK AD E M IK  1. r. poszukuje lekcji na w yjazd , ewent. 
w  m iejscu. Z g łoszen ia  pod „P rzy ro d a 14 * do  A dm in i­
stracji. 4181

M a r in  feiis S « M  jljiia
w wyższej szknle krawieclwa dam sk i'go  — 
rozpoczyna sie z on. 8 sierpnia, — Wpisy : 
Ukademicka 22, 1 p. przez gauek, obok 
Z ak ła d  u h a ftó w  M. K o z io w s i ie j .  4118

KURS w szelkich tańców  i now om odnych  ro zp oczy ­
nam Z. sierpnia. Zap isy przy jm u ję codziennie od 
6— 7. L o e ffłe r , F riedrichów  5. 4184

M ! | U K  \ m \

i  iM d  Lwowa przy jliis i liaii t i M
(3u ninut 'o le j;), 2 km. o i  stacji, a 25 km. ko łov 'o  od Lw ou a ) składa­
ją1-)' s i, z 5 0 0  lasu p o iy ż s j lat 40 z drzewostanem materjatowym,
kopalnianym i opałowym , 5 Ó O  m g .  pięknych kultur szpil,,owych 
25-jetnich, 250 m orgów wyrębów i młodników, 180 mg. stawu rybnego, 
racjonalnie utrzymanego. Z folwarku (2 d inty mieszkalne, jeaen murowa­
ny o  5 pokojach, jeden drewniany również o 5 pokojach, DuayneK go­
spodarczy drewniany, kryty dachówką), oko ło  45 m orgów  roli i łąk tuż 
obok folw arku (m oże być również więcej). Korzystne i piękne położen ie 
o charakterze letniska, n i z K a  c e i i a ,  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y .

42 io Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

WE LWOWIE.
l i  i

— ZGUBIONO, ZNALEZIONO. —

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książkę w ojskow ą, wydaną 
przez P. K. U. Lw ów -m iasto  na nazw isko Szałaj An­
drzej, zam ieszka ły  K ordeck iego  43. 4202

-  ROŻNE DONIESIENIA. —

PiłACOWNIA ŁUKIE*-’ DAMSKsCH Ro«HI BonrdoŁ 
Lwów. Ruiowskleeo S, sprzed ile wszelkie for ay, 
■u żądanie fastiyguje oraz Kurs kroju szyci*.

E S l i Ź a  8 l6 f 9 P 6
w  duDorowjj jakości dostarcza

S y n d y k a t  R o ln ic z y
S. A. w Krakowie

Oddział we Lwowie
pl. fóarjadd 10. 3025

C irca
ubrań męskich i chłopięcych 

około200 Ulstrów i Ragianow przcjścio-

d o b r e g o  K r a ju
i w rozmaitych f kępm&ch i kolorach, od śred­

niej do n ljprztdniejszej ial ości, poleca po  
tenacn carazo korzystnych  

Mech. fabryka odzieży męskiej i dm 
4159 chłopców.

Borowczyk i Peisert
Pozpafi, Stary Fynek 64/GS. I. ptr.

T e le fo n : 11.;4. A u r .  Telegr. Texta.
N a  ż / c z e n i b  w y s y ł a m  c e n n i k .

Na sezon zim owy specjalność: J  U  P  Y .

i t n  sagęgą : s£^sasg^B!BBagaa«BB3^gaffiB^acS^EBE:.^sa«BiisaaBg|

O G R O D Z E N I A
n ie ty lK o  tań sze  o d  d re w n ia n y c h  
lecz  estetyczn ie jęze  i trw a lsze .

■ u  l i i i  i u  n u

I I

5072

zw ykle i ozdotme w raz  z  bramami 
i furticarii, ja k  również ogrodzenia 
kombinowane z drutem kolczastym  
również

W S Z E LK IE  T K A N IN Y  M E T A L O W E
(siatki) do celów rolniczych i przem ysłowych

p o l e c a

F i l i  W .  K u ć k a r s M
S p u i h e  A k c y j n a

Fabryka Drutu i Wyrobów Brukanych 
l i r a K ó  w - P o d g  ó r z e

P.om anow icza 5> IM . 111. fldftJS tffiUSiaL „METflLQOB“. 
Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. —  
—  —  Oferty i prospekty na każde żądanie I —  —

i jgaB^gSBggBBM ^ ^ gEaBSBB3gBgBlSBBSg35M8HM

DO W IAD O M O ŚCI S ZA N O W N YC H  P A Ń  I Wykonują 
kostjum y po zł. 30, p łaszcze po zł. 20, ręcząc za 
p ierwszorzędne wykonan ie. — Pracow n ia  m oja  ist­
nieje od 15 lat. — Przed w ojną  prow adziłem  sw oją 
pracownię przy ul. Jagie llońsk ie j 12. - Kraw iec 
dam ski N. Pollak , Ł yczakow ska  19, parter.- 4131

M Ł Y N K I  M  T bÓZA
dostarczają w każdej ilości 

z własnej f?bryki 
ZAKŁAD/ PRZEMYSŁOWE JftNÓW
4211 Spółka z ogran. odpow.

we Lwowie, flowatkiem tt, fel. 632. 

MASŁO DESEROWE
SEPY SZLACHETNE —  MLEKO —  

TWAkĆG
dostarcza hurtem i detalicznie

M s M k i Zwia?ek iflleriarski we Lwowie
Mickiewicza n.r. 26, Na Bajki Nr. £7, 

M ałeckiego róg Le lew ela  (wprost poczty) 
Te le ion  Nr. 19— 51. 42J4

P. T . Przemysłowcy,
Hurtownicy,

którzy reflektują na zbyt towarów 
vw sklepach i kooneraiywacn 
wiejskich powinni korzystać z działu

inseratowego

„ O j  c z y z n y “ .
Tygodnik ten rozchodzi :ię głównie 

w Małopolsce wschodniej.

Adres wyd&wsktws: Lwów, liasrswlaa 15.
C e n y  o g ło s r e ń  p r z y s tę p n e .

S ta n is ła w  G ra b sk i.

N a r ó d  a  p ań stw o .
Cena V — Zł.

C z a s o p i s m ^

Dzieła,
Brosiyry,

Afisze 

wsze.kiD druki
i

p r z y j m u j e

oraz

• •
• » c

1 » > liliusi"
Lwdw 

ul. Zimsnowicza 11-15.

N A K Ł A D Y  5 p .  W YD . S Ł O W A  PO LS K IE G O
DO Nj3 BYCIA W KANTORZE (Zim orow icza 11-15) I KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI: 
Prof. Dr. M. T. HUBER:
J. HABBERTGN:
Dr. JAN CZEKANCWSKI: 
SIR SAMUEL M. STUART 
Ppłk. JuZEF SOPOTNICKI

N a r ó d  a  P a ń s tw o
A lbert Einstein i je go  t^orja (v/ydanie drugie) 
Chłofiyszki Heleny Humoreska 
Wschounie zagscnieiria graniczne Polski . 
0 pogrnm ath w  PaSsr;e 
: Karńpanjći polsko-ukraińska z 12 szkicami

* • cena f i — Zł.
• * * — '50 yy

• • » — •60 yy

• • ji — •60 ty

• • jj — •40 yy

• t t 2 — yy

tĉ » ^ *<aggCTMMgrf<ag!»łgca

RedaLtor odnowiedzwlny j zarządca drak ar ni: W i) htlru Antoni Slcrzyczynskl Z arukarni „Słowa Polskiego", Lwów, Zimorowicza 15.


